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Przeciw militaryzacji ad i:inis'racji państwowej.
Dyskujjja nad budżetem min. srtdi» wewn. ■ Burzliwe posiedzenie 
parlamentu niem. - Prowokacyjne uświadczenie p. Wojewódzkiego.

lii ryzac ję adlministracji, gdyż to, co się o- 
bteieinie odbywa jest tylko powrotem z woj­
ską tej części inteligencji, która swa. krwią 
wywalczyła niepodległość Polski.

Przemawiali jeszcze pos. liski 
który] omawiał Kwestję organizacji samorzą­
dów i bezpieczeństwa pubt, pos. Bednar-

l

Sejm o działalności min:sterstwa spraw wewn.
D alsza debata budżetowa. — W iększość wypow iada się przeciw  militaryzacji

administracji.
W ARSZAW A, 5. lutego ffel. w ł.). Ną (KI. Pracy) omawia kwestję kresów1, podnosi 

dzisiejszem posiedzeniu1 sejmu przystąpiono! iż ziemie kresowe doznawały wielkich 
do obrad nad budżetem MSWewn. krzywd. Domaga się dźwignięcia łych ziem

Po przemówieniu pos Inslera (KI. Żyd.) do Boziom u kulturalnego, 
który 'krytykował obecny stan samorządów! Pos. Popiel (N P R ) ostro krytykuje azia- 
i skarżył się na upośledzanie ludności źy- lalnośe- ministerstwie błąd leży iw- military,- 
dowskiej, krzywldzonej przez obecny samo- zacji lego resortu. Pos. .Grynbaum uważa, 
.rząd, zabrał głos tow. Pragier, stwierdzając, że niesłuszne są zarzuty na rzekomą miłi- 
iż zaczyna się jakoby militaryzacja aparatu 
państwowego. Podobno wyszedł okólnik do 
władz wojskowych, aby wskazały kandyda­
tów, któryebby.można użyć W! adńiinistracji 
cywilnej. Poza tą wewnętrzną ruchliwością 
istnieje nadal inercja. Cały rozdział konsty­
tucji o prawach obywateli nie jest jeszcze 
wykonany.
N IE  DO Z N IE S IE N IA  JEST iM ILCZENIĘ 
RZĄD U  W  SPRAW IE  USTROJU SAMO­

RZĄDOWEGO.
Samowola wladlz,-szczególnie dobitnie za­

znacza się na ziemiach kresowych. Prowa­
dzenie nadal dotychczasowej polityki na 
kresach byłoby największym błędem. W  in-1 
teresie całości państwa trzeba stworzyć punk 
ty atrakcji .dla ludności kresowej, któreby 
ją  er ągncły do Warszawy, a nie do Mtoskwy.
Policja nasza jest aparatem kosztownym, 
mamy nadmiar szarż wyższych, posterunko­
wi są źle zaopatrzeni i dlatego mała ich od­
porność na korupcję.
POLICJA PO L ITY C Z N A  STAŁA  SIĘ U  
NAS, JAK GDYBY MAFIĄ. GDZIE RZĄ­

DZĄ SIĘ BEZKARNOŚCIĄ.
Opinja publiczna została wstrząśnięta nie-i 

dawnymi rewelacjami o stosunku Wywiadu1, 
politycznego z jednym z posłów. Jeana z 
władz pańslwlowych korupc jon ująć posła tar­
gnęła się na honor Rzeczypospolitej, który 
ma swą siedzibę tak samo' !w* tej Izbie, jak 
w pałacu Prezydenta i w  pałacu naimieslni- 
kowsk rn. Stronnictwo mówcy odmawia rzą­
dów kredyiu na fundtusz dyspozycyjny.

Poseł Kiernik yPiast) mówi o zmilita­
ryzowaniu ministerstwa. Klub mówcy bę- 
azie glosował przeciw wszystkiemu, co u- 
waza za złe dla państWa. Pos. Holeksa (Cli.

czyk (Piast), pos. Kozubski (Ulor.) zupo­
wi nc'-1 głosowanie przjeciw budżetowi, pos. 
Jere.micz (KI. Bialor. i pos. Wo,tiuk, po- 
.cze|m po przemówieniu referenfa posła Ru­
sinka ukończono dyskusję nad budżetem mi­
nisterstwa spraw wewn.

Przystąpiono do budżetu ministerstwa 
przemysłu i handlu, który referował pos. 
Kwiatkowski ||Ch. D.). W  dyskńsji zabierał? 
głos pos. Trepka (Z L N ) i pos. Dunin (Cli. 
N.), poczem posiedzenie odroczono.

Wicemarszałek Zwierzyń ;ki oświadcza, 
że woliec wyjazdu ministra Kwiatkowskiego^ 
w poniedziałek, dalsza rozprawa nad1 budże­
tem ministerstwa przemysłu i handlu to­
czyć się będzie we wtorek.

Następne posiedzenie odbędzie się w po 
niedzialek, o godz. 12-tej. Na porządku dzier 
nym budżety ministerstwa robót publ., pra­
cy i rolni ctwa

Oszczerstwa nosfa Wojewódzkiego.
W ARSZAW A, 5. lutego (lei. w ł.). Pos. 

Wojewódzki # ,  wywiadzie, udzielonym pi- 
seińku „Za wolnośćĄ pozwblił sobie na o- 
szczepcze insynuacje pod adresem towar/w­
szy posłów Malinowskiego i Pużaka.

W  związku z tejn towarzysze Malinowski 
i Pużak umieszczają w „Robotniku“ listy, 
Tow. Pużak zaznacza: „Wojewódzki, ohaira- 
pak tery żując orgaaiizację wewnętrzną Ii-go

sztabu gen., a więc, i II. Oddz. widywał i 
mnie. Dodał przytem, iż dziwiło go. iż by­
wając wi II. Oddz., nie zachodziłem do wy­
działu do spraw narodowościowych. Jest to 
najordynarniejszy szantaż ze strony człowie­
ka, który już nic -nie ma db stracenia, gdyż 
jest zupełnie zdyskredytowany i smuibriony 
w opinji puldiczń ej“ .

' Tow. .Malinowski również w jak naj­
ostrzejszych słowach piętnuje oszczerstwa,Oddż., oraz własną działalność w: jednym z

jego wydziałów (wydział do sprawi narodo-1 na jakie pozwala sobie pos. Wojewódzki, 
wościowlyeh} wspomniał, że na korytarzach
m

B u r z l i w e  o b r a d y  R e k h s ł s g u .
Rewelacyjne przem ówienie posła  socj. Landsberga.

BERLIN , 5. lutegc. (P a t). Na dzisiej? 
szem posiedzeniu Reichstagu doszło w cza­
sie końcowej rozprawy nad deklaracją pro-: 
gramową rządu do nowych burzliwych zajść,' 
Poseł socjalistyczny Lapdsberg, który już) 
wczoraj zarzucał obecnemu ministrowi spr. 
wewń. Keudlowi ibrauie udziału w: zamachn 
stanu Kappa, dziś stwierdził, że wczorajsze 
wyjaśnienia ministra nie b-yły ścisłe. Utrzy

i i  mywał on bowiem, że w czasie zamachu!
D .) uskarża się na ciągłe zmiany w admini- Kappa ograniczył się jedynie do wydania’
straćji. to prowadzi do zupiełnej dezorgani- rozkazów, wzywających ludność do zacho-
zacji. Głosować będizie przeciw. wania spokoju.

Poseł W aleron (W yzwolenie) dbraaza rey Poseł Landsbei’g tymczasem odczytał dzi 
dukcję policji. Uważa, że zmiany na stano- siaj z trybuny tekst rozporządzeń, wydanych 
wiskach admin. są pożyteczne, ale tempo podczas zamachu przez obecnego ministra.
ich jest za wolne. Domaga się przeprowa­
dzenia wyborów samorządowych według do­
tychczasowej ordynacji. Pos. Kościałkowski

Pierwsze z tych rozporządzeń zakazywało 
przystępowania do strejku generalnego1, ogło­
szonego wówczas przez legalny rząd Rzeszy

przeciwko Kappowi, drugie zaś zakazywało) 
rozpowszechniania ogłoszeń i rozporządzeń 
ówczesnego legalnego rządu Eberta i Baue­
ra pod1 grozą więzienia lub' grzytwńy.

«. Rewelacje posła Landsberga wywołały w! 
Izbie wielkie poruszenie. (Minister Keudl, po 
pewnem wahaniu, zabrał głos i tłumaczył, 
tak jak wczoraj, że cała jego działalność 
ako landrala, polegała na wykonywaniu 

rozporządzeń komendanta wojskowego, któ-i 
py óbjął władzę Wl swoje ręce. Po kilku prze-i 
mówieniach komunistów i hntlerowców, na 
1 ryb mu; wszedł kanclerz Marx i oświadczył, 
że zbada całą sprawę, a po przeprowadzeniu' 
dochodzeń zawiadomi Izbę o ich wyniku. 
Oświadczenie to wywołało tak wielki hałas, 
że przewodniczący w celu przywrócenia spo-. 
koju odroczył posiedźenie na godzinę.
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M US A L K U  O P A L M Ę  PIERW SZEŃSTW A
H V |  S b H & I L Ł .  t  nad wszystkimi dotychczas wytworzonymi szlagierami wszystkich wy­

twórni E U R O PY  I AM ERYKI —  staje obecnie film

T R O P O L I S
największa chluba twórczości filmowej w  okresie 32-let. istnienia kinematografu.

Wizyta Dmowskiego we Lwowie.
(y ) Nic wszyscy wiedzą może o ' en i że 

we Lwowie bawił przed kilku dniami „wielki 
bboźny" „Ob-Wie-Polu, jego iziaiożycitl i '  
wódz, niekoroiicftrfany król reakcó polskiej, 
sani ]>an Roman Dmowski.

Nie pominął on sposobności i na dzielni­
cowym zjeźdźie Obozu Wielkiej Polski we 
Lwowie kropnął sobie mówką, którą „Słowo 
Polskie“ ogłosiło w całości — z głową, no­
gami i ogonem.

Ot ozem to pan Dmowski nic mówił ?
0  wszystkiem, co mu się. nasunęło na język. 
Prawi! wity o konieczności zorganizowania 
narodu, o utworzeniu państwa narodowego
1 1. d. i i. d.

M. in. mówił:
„W  dobie gdy .nasze państwo trzeba do­

piero w wielu dziedzinach tworzyć, jego! po cl4 
stawy nudować, widzę troską u szeregu prze-, 
wóocćrw równych grup, czy my Polski dziś 
nie gubimy, czy, tworzymy siły W narodzie, 
które ją utrzynijftjy. czy nie jesteśmy na 
drodze umniejszania Polski odzyskanej. — 
I ci ludzie bez względu na stronnictwa, od­
daliby wszystko, aby stworzyć wreszcie 
trwale fundamenli naszego państwowego 
istnienia.

Ta polityka w sl ronnictwach dawnych 
i now'oslworzonyclp która budziła nadzieje 
i ambicje — zraziła sobie masy. Obietnice 
ztoslały niespełnione i to podkopało wiarą

j w Sejm i stronnictwa. Niema stronnictwa 
w Polsce, któreby nie straciło wpływów. — 
Skutkiem lego naród pozbawiony jest silnej 
organizacji, za kbirąby poszedł. Wiemy, że 
pa długo przed zamachem majowym w spo- 
łeczeńslwie zaufanie do Sejmu i stronnictw 
)\lo podcięte".

P. Dmowski mówi o tein, że wielu ludzi 
dałoby wszystko, aby „stworzyć fundamenty 
naszego państwa".

Przypatrzmy sią jednak bliżej tym, któJ 
rzy Polską mieliby uszczęśliwić. A w ięc: 
Korfanty, Kucharski, Wilos, gen. Rozwa­
dowski, gen. Zagórski i cała klika, która 
miasl dać — wzięła od Polski wszystko, aby 
„stworzyć podwaliny" własne.

leżeli sejm upadał w oczach społeczeń­
stwa, to p. Dmowski nie wie, lub wiedZieć 
nie chce, że fzialo się to tylko dlatego, żć 
prawica nadużywała swoich wpływów i wła­
dz', dla celów osobistych.

P Dmowski zapomina, że w Polsce /, 
każdvpi cmiem wzrasta [uświadomienie klaso­
we, rośnie poczucie i Wpływ demokracji, że 
w Polsce stoi na straży zorganizowana klasa 
robotnicza, klóra odeprze wszelki zamach 
na demokrację i socializln.

P. Dmowski przekonał się [o tem zresztą 
w iinaju 1926^.1*

Ze zapomniał o tem, to dowód krótko- 
widziwa, braku pamięci i poczytalności. 

m m m m m m m am m m m um m m am m m m m m m m M M im

Ultimatum bloku
G roźba strejku na

W ARSZAW A, 5. lutego (teł. wł.). W o­
bec lekceważenia postulatów, stoimy wobec 
możliwości strejku powszechnego na kole4 
juch i pocztach. J

S , luacja zaostrzyła się po audiencji dpe-i 
gatów tiloku komunikacyjnego u ministra ko­
munikacji Roanockiego. Delegacja przedło­
żyła ministrów1 szereg żądań, a mianowicie 
co do podwyżki płac, przyznania ruchomej 
mnożnej, pooWyżki dyjet za rozjazdy i ry- 
czabów dla kontrolerów pociągowi i nadzór-

komunikacyjnego.
kolejach i pocztach.
ców kolejowych, przeniesienia kolejarzy i 
pocztowi w do odpowiednich grup uposa­
żeniowych urzędników' państwowych, pod4 
wyżki dodatku mieszkaniowego dla pracow­
ników etatowych i rozszerzenia te pod- 

I wyżki na pracowników kontraktowych i 
dzji ennycli.

Delegacja zaznaczyła, że cĘ-oniczne przć 
włekanie załatwienia tych postulatów wźbu- 
d'za coraz większe rozgoryczenie wśród pra­
cowników i że

BLOK JEST ZDECYD O W ANY W EZW  AĆ 
PRACO W N IK ó W  KOLEJI I POCZT DO 

PODJĘCIA STREJKU.
.Minister Romocki odpowiedział że ro­

zumie ciężkie położenie pracowników i za­
mierza byt ich polepszyć, jednakże budżet 
nie wytrzymałby spehiienia wszystkich żą­
dań. Niektóre z tych żądań minister przeka­
zał ministrowi skarbu, lecz nie otrzymał je­
szcze odpowiedzi. Minister Romocki przy­
rzekł wreszcie dołożyć starań, aby kolejarze 
otrzymali jakiś dodatek, bądź funkcyjny — 
bądź w formie zapomogi, iecz odmówił usLa- 
lenia terminu załatwienia sprawy.

Wobec tego delegacja postanowiła przed­
stawić sprawę p. Prezydentowi Rzpltej.

Ukraińcy o wyborach 
do samorządów i gmin.

(y ) JJkraiński „Nowyj Czas“ nawiązując 
do pogłosek, że rząd zamierza przeprowadzić 
wybory do gmin wiejskich i miejskich w 
[Małopolsce wsch. na podstawie starej ordy­
nacji wyborczej — pisze:

„Stan samorządów w naszych wsiach i 
miastach — to jeden wielki skandal. Samo­
rządów Właściwie niema, zniszczyły je pra­
wie całkowicie władze. W  ( i a bej i wsch. na 
1584 gmin formalnie rozwiązano 2581 rad' 
gm innych; na 124 rad miejskich rozwiązano 
74, a z 5 ł powiatowych rad rozwiązano 42. 
Ale i nierozwiązane rady nie'wykonują swo­
ich praw i obowiązków, a prawie wszędzie 
na miejsce wyborczych rad i wójtów — 
panuje już od1 kilku 1 at wszlechwładny ko­
misarz. W  len sposób we wszystkich pra­
wie gminach zapanowało bezprawie.

Każda gmina odczuwa 'rządy komisar- 
skie na własnśj skórze, dzieją się różne łaj- 
dadwu na każdym kroku.

W  jaki sposób władza polska zdołała zni­
szczyć istotę naszej siły — samorządfy? Skła­
dają się na to dwie przyczyny: nasza łagod­
ność i brak organizacji z naszej strony.

Rzą<%; komisairskie są straszne. Z ludź­
mi komisa.rzie obchodzą się jak z bydłem.

Jak krążą pogłoski — wybory do gmin 
mają odbyć się na podstawie starej ordy­
nacji. Nowa ordynacja, jaką teraz przygoto­
wuje sejm — dla mas ,zdaje się będźie inaczej 
wyglądać. Polskie stronnictwa prawicowe do­
magają. się, ażebj dla ziem ukraińskich ni i 
dawać prawa powszechnego glosowania, bo 
jak pisze ich prasa — przy powszechnem glo­
sowaniu ucierpiałaby polska łudluicjSć.

Jakąkolwiek by narzucone! natm ordyna­
cję — jedno jest pewne: gdy naród ukraiń­
ski będzie zorganizowany, jeżeli nie dziś. to 
julro musi stać się gospodarzem na swojej 
ziemi. Bo mmejszość nad większością może 
Ilamować tylko do jakiegoś czasu".

MY DR ZEJ SOBOL.

Ostatnia noc.
W jednej z cel siedziało czterech wię­

źniów skazanych na śmierć.
Z okna celi nr 12 jakąś ręka spuściła 

cienki sznurek, na którymi 'uwiązana była 
karteczka. Karteczka dostała się do okraio- 
wanego okna celi nr. 13

Jeden z więźniów szyli kó przebiegł 
oczyma jej treść. Karteczka przeszła przez 
wszystkie ręce. W ięźniowie pobledli. Zale­
gła śmiertelna cisza.

Treść kartki brzm iała: -
,,Dzis wyprowadzi się was z więzienia... 

W  interesie partji należy unikać niepotrzeb­
nych ofiar.. Musicie spokojnie przyjąć wy­
rok. Bez hałasu. Bez oporu. J*esLeśiny bez­
silni. Trzeba planować nad sobą. Nie demon­
strujcie. W  mieście pogrom. Kozacy prze­
ciągają".

Z okna do okna, od celi do celi wędro-i 
wała. tragiczna karteczka i Wszystkim wie-i 
źniorfT krew krzepła W żyłach...

Dwaj więźniowie spali, trzeci lepił z Chle­
ba figurki, czwarty patrzył przez dziurkę 
od klucza na korytarz, gdzie przechadza) 
się sałuai z bagnetem na plecach i

Gar kaze oslro dozorować więźniów.
— Nasza oshtłiiia moc... —  szepnął cichb 

jeden z więźniów1, laby nie zbudzić śpiących. 
— Chce jeszcze żyć... jestem głodny... Gzy 
myślisz, że dostaniemy jeszcze śniadanie 
przed śmiercią ? -

Położył się na pryczy, i płaszczem otu­
lił głowę.

— Roję się śmierci — szeptał dragi — 
a ty ł ' j

Towarzysz uścisnął go gorąco i poca­
łował w czoło.

— iMitia — rzekł, — życie nasze zbliża 
się ku końcowi... nie ujrzymy już miasta... 
nigdy... nigdy...

* * *
W  tym samym czasie w innej części j 

miasta barczysty, silny mężczyzna wdziewał 
mundur żandarmski i mruczał gniewnić.

-- Do diabła ! odrazu mówiłem, że mun­
dur będzie za ciasny. Cóż teraz ?

Obok niego stała smukła kobieta
— Nie gniewaj się... zaraz ci go popraw ię. 

Tak... czy teraz już dobrze?
— iMam jakby związane ramiona; w da­

nym Wypadku nie będę mógł nawet wycią­
gnąć rewolweru z kieszeni

Kobieta surowo' popatrzyła na niego: 
b — Nie śmiesz strzelać, słyszysz ! inaczej!
! zerwę z tobą wszelkie stosunki.

Oficer uśmiechnął się. - Zadbżo ro­
mansów czytasz, Maszo. Należy trzeźwo pa­
trzeć na życie..

Kobiela zamilkła. Po chwili szepnęła c i­
chutko-

— Kot ja. ... czy się to uda? Jeśli mani się 
nie powiedzie, ucieknę, od ciebie.

Barczysty mężczyzna zapiął mundur.
— Nie bój się, jestem świetnym reżyse­

rem. Wszedł młody (żandarm i zameldował 
służbiście:
! — Panie rotmistrzu ! telefon i

— Kto przy aparacie?
— Dyreklor więzienia.
— idę natychmiast!
X,a drugim końcu minsla dyrektor trzy­

mał słuchawkę i mówił drżącym g łosem ;
— Tak, Jego Ekscelencjo. Dwa razy 

plombowane... bez hałasu, rozumiem... zu­
pełnie cicho... komendantem eskorty jest rot­
mistrz Kurenkow... nie piani zaszczytu go 
znać... — Tak, lak. przybył dzisiaj z Peters­
burga... Roziuiiniepi, w lasku za dworcem 
kolejowym., 'wszystkich czterech Więźniów 
Rozturniem... Polecam się najłaskawszym
wzglęaom Jego Ekscelencji.

* * *
W  godzinę potem dwie zamknięte ka­

retki pojechały w kierunku więzienia. KJa- 
pety otoczone były żandarmami. -
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upoważniający posiadacza do nabycia w ęg la  i drzewa po 
■ W J  lt  I  ■ cenie znacznie zniżonej w  nowo otwartem Biurze w ęglow em

Dr. MAHACZYASKI, Akademicka H.
U m a n a  Z wyciętym kuponem, który podajemy dla wprowadzenia 
U W a y d i  się, należy zgłosić się miedzy godziną 6—6-tą popołudniu.

III Z ja z d
II Dzień obrad.

W  czwartek obrady rozpoczęty się o go­
dzinie 9 rano w gmachu Sejm u śląskiego. 
Obradowały 3 komisje: Pracy Wśród m ło­
dzieży (referował tow. Niemyski), bibliote­
czna (referował tow. pos. Czapiński) i spół­
dzielcza (referował tow. Fr. Dąbrowski).

Po ukończeniu obrad komisji o godz 
12 w poł. rozpoczęły się obrady plenarne.

Keferał o pracy w oddziałach T- U H,1 
wygłosiła tow. Markowska. Referentka wi 
sposób szczegółowy omówiła wszelkie dżia- 
ły pracy, jakie w poszczególnych miejsca-1 
wościach prowadzone być powinne i udzie­
liła w tym kierunku szeregń cennych i po­
żytecznych wskazówek.

Po obszernej dyskusji, jaka wywiązała’ 
się po referacie tow. Markowskiej,~a w któ­
rej zabierali głos tow. poseł Daszyński, tow. 
sen. Kopciński i inni, tezy referentki o sy­
stemach i metodach pracy w oddziałach 
T. U. R zosUiły przyjcie. Podlezą s dyskusji 
wyłoniło się pytanie, czy należy tworzyć, 
czerwone harcerstwo. Zjazd wypowiedział 
się. za organizowaniem czerwonego harcer­
stwa wśród młodzieży robotniczej.

Tow. Niemyski referował iwnioiski kom i- 
sji pracy wśród młodzieży. Wniosk le regu­
lują stosunek organizacji młodzieży robo­
tniczej tu.rowej do T. U. R., Zarządu głów­
nego i zarządów lokalnych. Wnioski dalej 
wzywiają do organizacji młodzieży i czer­
wonego harcerstwa, by złoi młodzieży w 
dniach 5 i f> czerwca wypadł jaknajWspania- 
lej. Wreszcie wniossi wskazują na koniecz­
ność utworzenia referentów zawodowych i 
prawnych dla nnodzieży.

Tow poseł Czapiński referował wnioski 
komisji bibłjotecznej w sprawie bibljolek 
robotniczych. Referent podkreślił wagę bi 
bljotek, w pracy oświatowej T. U. R. i po­
dał szereg wskazówek co do tworzenia bi­
bl jotek, 'urządżania kursów bihljotecznych 
i t. d. Jeden z przedłożonych wniosków mó­
wi o konieczności tworzenia czytelni robo­
tniczych, przy wszystkich ooazialach TUR.

Tow poseł Piotrowski przedłoży! rezo­
lucję o współpracy T. U. R. z organizacjami 
spółdzielczemu Członkowie T. U P. winni 
wpisywać się do organizacji spółdzielczych, 
m m m m m m m m m m m m am m m m m m m m m m m m K m *)

Zatrztymaly się pod bramą więzienna.)
Z karety wysiadł Danczysly oficer i po­

ciągnął za dzwonek u bramy. /
Ukazał się dyreklor więzienia. i
— Czy znany jest panu rozkaz jego 

ekscelencji ? — zapytał zapytał rotmistrz Ku- 
renkow. — Czy więźniowie są gotowi ? Pro-1 
szę ich wyprowadzić !

Skazańcy wyszli jed'en po drugim z celi. 
Rotmistrz Kurzenkow palił neiwowo papie­
rosa po papierosie.

Jeden z więźniów wyrwał się nagle żan­
darmom, aie rotmistrz pochwycił go i od­
dał w ręce dozorcy więzienia.

Prędżej !
Rotmistrz salutował i opuścił Więzienie.
Karety puściły się w ruch. Po półgodzi­

nie zeszły z drogi i zamiast ku dworcowi 
pojechały ku rzece. Po drugiej strome rze­
ki była już ziemia rumuńska

Nagle rotmistrz powstał i rzekł:
— Towarzysze... proszę zachować spo­

kój.. Tutaj macie pistolety i trochę go­
tówki. — Szczęśliwej drogi !

A  w pół godziny potem pseudorotmistrz
zalelemnował oo» domu:

Masza, możesz się już położyć. A nie 
caytąj wstrząsających romansów., wszyst­
ko jest w porządku... dobrano^

a oddziały T. 
rzieniem iaei 

Wreszcie

U. R-a winny zająć się sze- 
i praktyki s|HłdzieJćy ćśę1 ■ 
tow. sen. Kopciński postawił 

rezolucję, domagającą się jednolitej szkoły 
powszechnej i Wypowiadającej się przeciw 
klerykalizacji szkolnictwa. Obszernie i głę­
boko ujęte przemówienie ioW. sen. Kopciń­
skiego wywńrlo wielkie wrażenie.

Wśród przyjętych wnioskóW przyjęto 
wniosek o porozumienie się Wszystkich in­
stytucji prowadzących pracę ,socjalistyczną 
celem skoordynowania pracy. Prócz lego 
przyjęto szereg wniosków! organizacyjnych

Po glosowaniu wniosków1 przystąpiono ao 
wyboru nowych członków Zarządu Główne 
go w miejsce Ustępujących.

Ustąpili Iow. pos. Daszyński, tjffw. pos. 
Piotrowski, tow. Zielińska i tow. Ilołówko 
('piąty ustępujący członek Zarządń, tow. sen. 
Ks. Prauss zmarł w okresie sprawozdaw1- 
tzyni).

Wybrani zostali: tow. pos. Daszyński
(ponownie), tow. pos. Piotrowski (ponownie).

tow Zielińska (ponownie), tow. Kośsolmdzki 
i Iow. KoliskoWa.

Na zastępców wybrani zostali: tow. pos. 
Smulikowski, tow1. Tarkowska. Iow. pos. 
Szczerkowski, tow. Krzeslawski i toW. L. 
Cohn. Do komisji rewizyjnej wybrano tow. 
pos. Pużańa, tow. Gliszczyńską, tedy Luksem 
burga, tow. Koreckiego i tow. DratWę

Tow. pos. Piotrowski referował następ 
pnie budżet T. U. R., który zamyka się cy­
frą 100.300 złotych.

Tow. pos. Daszyński w pięknych słowach 
wyraził podziękowanie towarzyszom górno­
śląskim za serdeczne przyjęcie.

Tow. di. Riugelheim w końe#wem prze­
mówieniu podkreślił wzorową organizację 
zjazdu, uwypuklającą zasługi pracy nad T 
U R. tow. posłów Daszyńskiego, Czapliń­
skiego i Piotrowskiego i sen. Kopcińskiego. 
'Wymienionym urządzono gorącą i serdecz­
ną owację

Mówca, na wiązu j;ifc następnie dó 30-le- 
i n i ej pracy poselskiej tow. pos. Daszyńskie­
go, daje w podniosłych słowach wyraz czci 
i miłości, jakie klasa .robotnicza dla niego 
żywi. ,,W Twoim obozie — mówił toW. dr 
Ringełbeim — jest demokracja, jest wolność 
obywatelska, jest socjalizm. Jesteś nie tyikoi 
wodzeni naszym, ale 'wodzem całej Robotni­
czej Polski i wierzymy, żc poprowadzisz 
nas do zwycięstwa".

W tern miejscu obecni Wstają i tow. nos. 
Daszyński staje się przedmiotem żywiołowej 
owacji.

Okrzykiem na cześć T. U. R. Zarządu 
Głównego, tow. Daszyńskiego, międzynaro­
dówki i P. P. S. tow. dr. Ringełbeim za­
myka Zjazd.

Obawy sowieckie przed atakiem na Rosję.
A n g ija — głównym  wrogiem . — Polska szachowana przez Niem cy.— Ręka Angiji 

w  konflikcie polsko-litewskim . — Stosunek Rumunji i państwu bałtyckich,
ZMUSZONA JEST STRZEDZ SWYCH 

GRANIC ZACHODNICH,
W tych dniach na łamach moskiewskich 

„Izw ieslij" w sprawie grożącego Rosji nie­
bezpieczeństwa wojny zabrał głos Karol Ra- 
ddek. Wychodząc z założenia, że niebezpie­
czeństwo interwencji istnieje, że olalej przez 
wzgląd1 na niepewne położenie 'międzynaro­
dowe, w szczególności zaś przez wzgląd na' 
naprężone stosunki rosyjsko - angielskie, z 
możliwością inlerwćncji stanowiczo liczyć się 
należy, Radek oświadcza, że
ORGANIZATOREM  MARSZU IMPER.TA- 
LISTYOZNEGO NA ZSSR. MOZĘ RYĆ, 

TY U KO ANGLJA.
Jednakże równoczesny atak zbrojny na Chi­
ny i na Rosję Sowiecką zdaje się być, - - 1 
zdaniem Radka, — mało prawdopodobny.; 
gdyż nie pozwała na to ani finanso;wia, ani 
polityczna sytuacja Angiji. To tez Angłjal 
stupa się w pierwszy m rzędzie zadać ciosj 
śmiertelny Chinom rewolucyjnym, a dopiero) 
później skieruje swe sity zbrojne z Cliini 
przeciwko Rosji. Równocześnie, — 'kontynu­
uje Radek swe wywody, — Angija stara sięi 
okrążyć Rosję Sowiecką, co się. jej jednak,' 
dotychczas nie udało

Ale jeden z głównych odcinków frontnj 
polityki angielskiej znajduje się, — zdaniem 
Radka, — w zachodniej i środkowej Europ 
pie. W szczególności zaś na zachodniej gra-1 
nicy Rosji [

CENTREM ATAK U  ANGIELSKIEGO BĘ­
DZIE  POLSKA.

Stosunek Polski cło Sowietów' — czytamy 
w  cytowanym artykule, — jest czynnikiem1 
najhardziej niewiadomym z tej prostej przy­
czyny, że siły wewnętrzne Polski jeszcze 
się nie wykrystalizbwńły". Radlek twierdzi, 
że cele gospodarcze burzuazji polskiej nie 
przemawiają za wdziałem Polski w' alakg 
na Rosję, i że jedynie obszarnicy polscy 
częściowo w  akcji takiej mogliby być zain- 
tereszwani.

W  dalszym ciągu Radek ostrzega przed1' 
wyciąganiem dalekoidących wniosków z po­
kojowych artykułów prasy polskiej, która 
uderzyła oslatnio w przyjazny ton wt stosun­
ku do ZSSR BolszleWicy powinni natych­
miast liczyc na to, że Polska w pierwszymi 
rzęd? e

,a dlatego prawdopodobnie starać się będzie 
uniknąć konfliktu zbrojnego ze Sowietami. 
'■'Niebezpieczeństwo, grożące - Polsce od za­
chodu jest tern groźniejsze, że Niemcy co­
raz bardziej się konsolidują i zyskują ną 
znaczeniu. W  tym samym stosunku, co .ro­
śnie potęga Niemiec, musi się zwiększyć 
człujność Polski na granicach zachodnich 
Dyplomacja angielska, — pisze dalej Radek. 
— stara się wprawdzie załagodzić antagoni­
zmy; polsko-niemieckie, tern niemniej jednak' 
wviwornym dyplomatom brytyjskim nie uda-’ 
lo się, dotychczas stworzyć bloku polsko- 
uiemieckiego, i polityka polska, — slwiew 
dza Rudek, — skierowana jest W danej chwili 
swym ostrzem przeciwko Niemcom.

I W  STOSUNKACH POLSKO - L IT E W ­
SKICH

Radek widzi rękę. Angiji: „K to bacznie śle­
dzi wypadki litewskie, temu nie ujdzie, że 
są one nie tyle wynikiem współdziałania 
Polski, lub orjeńtacji litewskiej. wobe< Pol­
ski, ile rezultatem .wpółdziałania Angiji i 
orjeńtacji faszystów włoskich W stosunku 
do angielskiego ataku na ZSSR.

Celem uzupełnienia obrazu politycznego 
na zachodniej granicy Rosji, Radek w  sw*ym 
artykule poświęca również kilka uwZg

RUM-UNJI 1 PAŃSTW OM  BAŁTYCKIM ,
które, zdaniem jego, dotychczas jeszcze z 
Polską i z ewentualnymi planami ataku na 
Rosję się definitywnie nie związały: „Na- 
razie jeszcze panuje spokój, luL ściślej mó­
wiąc; narazi e istnieje jeszcze nadzieja u~ 
Lrżymama poKoju. Państwa bałtyckie liczą 
się z tem, że 'rynek rosyjski jest dla nich 
jedyiiem wyjściem z chaosu gospodarczego. 
'Ale polożeuie nad morzem w sferze działań 
angielskich armat okrętowych niezawodnie 
sjurawi, że w chwili dtecy dującej Wszystkie 
państwa bałtyckie, z wyjątkiem jednej mo­
że Finlandji, podporządkują się. woli Angiji".1

Riununja, zdaniem Radka, będzie się i 
na dal* starała o skoordynowani e swej polityki 
z poldyką Polski
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J\Cow in^ z  d n ia .
Lwów, dnia 6 lutego

DC L A R Y  Bank Pu ls®  płacił w czora j jedynki t 
dwójki po 8.89, inne banknoty po  8.90, przekazy 
na N ow y Jork 8.93 zł.

U C IEC ZKA P A N N Y  Z  TAN CE R ZE M , O R A Z  U - 
C ZN IA  Z  DOM U RODZICIELSKIEGO. M ieczysław  Ro­
goziński, rodem  z W łocław ka, popisyw ał się tańcami 
na lwowskich dancingach poci przybranem nazw is­
kiem, jako pro fesor M oris. Baw iąc na występach w  
Borysławiu zaw rócił g łow ę  19- letniej Jadwidze T e o -  
dorow iczów n iż , która dują 15. ub. m. porzuciwszy 
dom rodzicieiski czbiagia z  mim w  św jat szeroki.

Teociorowńczówna, jest średniego wzrostu , sza­
tynką, o tw arzy pociągłej i uciętych włosach.

16- letni Jarosław- Ostrowski, student szkoły 
handlowej, zbiegi -ów n ież z domu rodzicielskiego. 
Jest on blondynem, nosi okulary, ubrany zaś byt w  
ciem no- b rązow y p a s zc z  ; ipopielaty kaszkiet.

D O M A G A LI SIE  P IW A  P R Z Y  PO M O CY R E W O L ­
W E R U . T eod or  C z o n ij  i Józef Matuszek, pijani, p rze ­
m ocą w eszli do restauracji W ilh elm a Bjegeleisema, 
przy ul. Zam arslynowskiej, gdzie pod  groźbą rew o l­
weru domagali s ię  podanja pgwa. Zaw ezw an y p o li­
cjant odebrał im rew olw er, obu zaś awanturników 
odstawił do aresztu.

Za w yw ołan ia  awantury w  ul. Żółkiewskiej osa­
dzono w- areszcie Henryka Ochsa. Tam  rów n ież umie­
szczono Katarzynę W iniarską, która w  stanie pijanym  
w yw oła ła  awanturę w1 ul. Kurkowej.

M IO D O S YTN IA  NO RA ZŁODZIEJSKA- Józef Bo- 
raczyński, zam . w- Lewandówce, doniósł polic ji, iż  
w  czasie gdy bawit w  m joaosytn i M ajera Kalm ana 
ul. Słonecznej 1. 7. skradziono mu w a lizę , w której 
znajdow ało się 600 zł., oraz 20 jn. różnych zakupio­
nych m aterji oraz 4 Kg. łoju. Łączna szkoda wynosi 
800 zl.

PODRZUCENIE D ZIECKA. W ładys ław " Szendero- 
w icz, zam . przy ul. Łyczakowskiej 1. 58, doniósł po­
licji, że  b. jego służąca Anna K ozłow ska, zam . chw i­
lo w o  u Ksawery Pasterki, zam- w  tej samej realności, 
korzystając z chw ilow ej n ieobecności pozostaw iła  swe

C Z A S  O D N O W IĆ  P R Z E D P Ł A T Ę
ZA MIESIĄC LUTY.

Upraszamy P. T. Prenumeratorów naszych, którzy nie chcą doznać 
przerwy w  wysyłce numeru -- o rychłe nadesłanie przedpłaty przeka­
zem pocztowym lub też na konto nasze w  P. K. O. Nr. 142.176.

Rabunek i strzały w ul. Nabielaaa.
Przed  kilku tygodniam i zdarzy ! się wypiadek ra­

bunku lorebki pew nej kobiecie, przechodzącej ul. Na- 
bielaka. Podobny naipafl rabunkowy pnfet miejsce 
wczoraj o godz. 8. w ieczorem . W  chw ili gdy z-smiesz- 
kaia ip-rzy tej ulicy Stefania Jankowska przechodziła 
obok  domu pod  I. 18, nieznany osobnik przysko­
czył do Jniej z tyłu, uderzył ją p o  ręce piięścją, poczem  
w yrw aw szy  torebkę zbiegł nieścjgany. W  zrabowanej 
piski.

Napastnik był wzrostu średniego, oczy czarne, 
ubrany w  czarne palto i kaszkiet na głow ie, 
torebce znajdowała się srebrna papierośnica oraz .za- 

W  realności plod 1. 30 przy tej ulicy, dwóch o -

sobników usiłowało w łam ać sję do mieszkania słu­
żącej | Przys awsrich. Żoitia dozorcy Anna W itkO - 
wicka sp łoszy li jednak złodzie ji. M ąż jej Franciszek 
udo! się następnie do piwnicy celem skontrolowania 
zakam arków. Tam  też ujął ukrytego złodzie ja , k tóre­
go postanow i; oddać w  ręce polic ji. Na podwórzu 
osobnik ów  staw ił jednak opór dozorcy. Podczas 
szamotania się praw dopodobn ie wspólnik ujętego z ło ­
dzieja strzelił dwukrotnie z rew olw eru  do  W itk o w io - 
kiego. W  tym też momencie rzezim ieszek zdo ła ł w y r ­
wać się, z irłąjt (dozorfcjyi jzbjedz w raz ze  sw ym  strzelam 
jącyra kolegą.

Z  sali. sądowej.
S PR YC IA R Z  W  T A R A P A T A C H .

Józia Ehriichówna przez kilka lat pracowała w

pałał ponownie „m iłośc ią " do nadobnej Józi i pod  
przyrzeczeniem  zamęścia uzyskał od  niej zrzeczenie się 
tej ^pretensji. D opiąw szy tego ośw iadczył zn ów  Ehr- 
lichównie, żte rozm yślił się i tym  jrazem i pragnie

interesie H. Hamersberga. Ten chcąc podw oić  sumień- j pozostać nada! w  bezżennym stanie.

ność w spełnianiu obow iązk ów  nadobnej Józi, zarę- Aby zabezp ieczyć się na przyszłość Halbersberg

SE N ZACYJNA R E K L A M A  LW O W S K IE J  F IR ­
M Y . F:r,ma „M ew a ", L w ó w , Rzeźnicka 18. chcąc sw o­
ja znakom ite, znane z  idobrodi i tiąniości kaWy i her­
baty, zaopatrzone znakiem, ochronnym  „M ew a " jesz­
cze w ięcej w prow adzić , postanowiła w ydaw ać sW oim  
odb iorcom  przy zakupue kaw y i herbaty jedn orazo­
w o  za 10 zł. lub sukcesywnie od  1 —  10 zł. kartę 
uprawniającą do bezpłatnego otrzym ania 3 własnych 
za jęć  fotograficznych ze znanego zakłaou fo to g ra fi­
cznego. t

J{orespondeneja przettujska.
TR U P  D ZIEC KA W  ŚM IECIACH. Onegdaj na je ­

dnej z bocznych ulic Zasania, zn aleziono w  śmieciach 
zw łok i dziecka sześrio - tygodniow ego-

jdk sekcja wykazała, dziecko zosta ło  uduszone 
a m asfo-ija zagrzebane w  śmieciach. Z a  wyrodną 
matką poszukuje skrzętnie policja.

EPIDEM JA SAM OBÓJSTW . Dnja 30. ub. m nie­
jaka W anda D. zam . przy ul. Buszkowjeckiej, kan­
dydatka IV. kursu setninarjum nauczycielskiego w  
Przem yślu , usiłowała popielnic sam obójstw o p rzez w y ­
picie zracznej dozy amoniaku. O dw ieziono ją  do szpli- 
łała pow szechnego; p ow od em  sam obójsiw a zaw ód  mi­
łosny. •

oskarżyła go  w  sądzie przem ysłow ym  i uzyskała 
w yrok skazujący b. narzeczonego na zapłatę jej 6 
i pół tysiąca złotych. W o b ec  takiej sytuacji H. za­

gracę, obiecując wynagrodzenie po  ślubie. P o  kilku 
latach Ehriichówna poczęła dom agać się spełnienia 
przyrzaczem a. Halbersberg przyparty w  końcu do m u- 
ru pow iedział, iż  się „ro zm yś lił" i rge ma ochoty 
stanąć na ślubnym kobiercu.

Zaw iedziona domagała sję w ów czas  zapłaty za 

trzytygodn iow e dziecko, a sama ztjegta  w  n.eznanym j sw 4 pracę. Gdy H. od m ów i!^ w ów czas  Ehriichówna 

kierunku. Dziecko oddano p od  Opiekę Kom jsarja tow i 
miejskiemu. N

P3D RZU C ENIE  Z W Ł O K  DZIECKA. W czora j zna­
leziono w  realności przy ul. W ołyńsk iej 1. 4, zw łok i 
dziewczynki 'jeżącej okoto  8 m iesięcy życja. P o l i ­
cja zw łok i odstaw iła d : Instytutu medycyny sądow ej, 
celem  stw ierdzenia przyczyny zgonu dzjecka. Istnie­
je bow iem  .przypuszczenie, iż dziecko zm arło  gw ał­
towną śnrercia

Z  W IEJSKICH  „S IE L A N E K ". W  lesie Koło w si 
H orod low ioe, pod  Sokalem , onegdaj w  nocy napadło 
w  celach rabunkowych dwóch osobn ików  na prze­
chodzącego Andrzeja Lipkę. Napadnięty zdołał je ­
dnak zbiedz, piom imo ostrzeliwania go  z karabinu 
p r .e z  opryszków . Polic ja  w ykryła następnie napastni­
ków  którym i są Aleksander Tyiu.oszctzuk i jW asyl P j-  
skorowski. O dstaw iono ich do sądu.

ozu: się 3 Sią, lobiecu.jąc ożenek pio kilku latach. P rzez Isprzedał swą kamienicę,, czem uniem ożliw ił Ehrlichó 
cały ten czas Halbersberg nie płacił Erlichównie za jej jw n ie  dochodzenia swych pretensji. Poszkodow ana O.

skarżyła w ów czas sprytnego H. o  oszustwo. W c z o ­
raj za jm ow ał się tą sprawą trynunał sądu karnego, 
który pó p rzeprow adzonej rozpraw ie  skazał tego sp ry ­
ciarza na 6 m iesjęcy ciężkiego w jęzienia.

O SCHEDĘ PO  P IE K AR ZU .

Rozpraw a, w  spraw ie sfałszow an ia testamentu 
śp. Czyżeka została w czo ra j odroczona do 24. b. tli. 
celem pow ołania nowych św iadków . „

Nominacja tow. Hołówki
naczelnikiem wydziału wschodniego.

W ARSZAW A, 5. lutego (fel. wj ). Dziś 
została podpisana nolmdnacja Iow. Tadeusza 
Hołówki na stanowisko naczelnika Wytllziahl; 
wschodniego w ministerstwie ispraw /mgr.

Tajemniczy wybuch na dworcu
w  ZdaSbwnowie.

U szk o d zen ie  linji k o le jo w e j. — 2  robotn ików  
ciężko rannych.

'RÓWNE, 5. lutego. (AW ). Donoszą tu! 
ze ZdolJnmowa, że podczas przeładowania 
transportu rudy rosyjskiej z pioiciągu szei'o- 
kolorowego na normalno-torowy, nastąpi] wy 
Ruch, na skmek którego kilka wagonóW1. 
oraz linja kolejowa izoslały uszkodzone. — 
2 robotników pdbioslo ciężkie rany N ie jest 
w 'kluczona imożliwpśg lee11 owego sjjowocfowa- 
nia wyjtadku. Śledztwo w toku.

W

dzie dziś 6. b. ,m. w  Ognjsku oficerskiem  pt F. Da­
szyński, który parę lat spędził w  tamtych stronach. 
Początek o  godz. 5.30. W stępy od  50 gr.

Sprawy parttjjne.
ZG RO M AD ZENIE  C ZŁO N KÓ W  P. P. S. W e 'w t o ­

rek, 8. lutego o  godz. 10—tej rano odbędzie się Vl" 
lokalu pracowników  gastronomicznych (k e ln e ró w ) 
zgrom adzenie człon ków  P. P. S. Na porządku dzien­
nym, 1) sprawy organizacyjne 2) sytuacja [polityczna 
i gospodarcza.

Referow ać będzie to w  .ed. B. Skalak. 1 ow a rzy - 
sze jaw cie się licznie.

T .  TL T T .  we L  * v o w t ó .
W  Z W IĄ Z K U  S T O L A R Z Y  „ZG O D A " ul. Piesza 

1. 2, w e Wtorek 8. lutego O godz. 6-tej w iecz- Od­
będzie się wykład

T O W . RED. B. S K A L A K A  
na tem at: Rewolucja na W schodzie. Odczyt lustro­
wany będzie przeźroczam i.

SĄD M A R S Z A ŁK O W S K I.

W ARSZAW A, 5. lutego (teł wł \  Dziś 
w iciąigu"Kbałe:go dnia odbyWałO' się posiedzenie 
sądu marszałkowskiego. — Przedpołudnieinl'' 
przesłuchano starostę baranoiwickiego KnDj i i zmu 
wiecia, h. oficera Odilz. II. Sztabu gen., któ­
ry pracował razem z p. WojeWódzkun w od­
dziale liarodowlościowym, oraz pos. W oje­
wódzkiego. Popołudniu przesłuchano posłów 
Thugulta, Chomińskiego i Ilałkę. Oiaz Hot 
nerkę z Białegostoku. W  czasie łych prze­
słuchiwali był obecny pos. Wojewódzki.

W  Z W IĄ Z K U  P R A C O W N IK Ó W  G ASTRO N O M I­
CZNYCH (kelnerów ), Rynek 3. w e  środę 9. lutego 
o godz. 4-tej popoł. Odczyt

T O W . DR. L O E W E N S T E IN A  
na tem at: Manifest komunistyczny, podstawą socja-

W  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W Y M  KO LEJARZY , ul.
Gródecka 1. 69, w  iplątek, o godz. 7-mej w iecz. od ­
czyt

T O W . P O S ŁA  S M U L II JW S K IE G O
na tem at: Szkoln ictwo jako fundament d e m o k r a c j i .

X  p  A M E R YC E  C EN TR ALNE J I JEJ F O R T Y F IK A - | 
CJACH przeciw  niebezpieczeństwu żółtemu m ów ić  bę- 1

W  Z W IĄ Z K U  P R A C O W N IK Ó W  GMINNYCH Or­

miańska ł. 2. w  sobotę 12. lutego o  godz. 7-meJ 
j w iecz. odczyt.

T O W . P O S ŁA  J. SM U LIK A W S K IE G O  

na lem at: Szkoln ictwo jako podstawa demokracj.
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Stosunki polsKO-czesKie.
W ywiad z posłem  czeskim dr. Fliederem.

Poseł czeskoslowacki w Warszawie dr. |chylnie usposobiona. Również cały szereg
Robert Flieder, który, jak wiadomo, w tych 
ani ach opuścił placówkę warszawską, udzie­
li! przed swym wyjazdem z Polski wywiadu 
współpracownikowi Centropressu, porusza 
jąc szereg aktualnych zagadnień dolyc.zą- 
cych rozwoju stosunków polsko-czeskoslo- 
wackich. ,

Na pytanie, jakie postępy uczyniła pod­
czas pobytu ministra Fliedera w Polsce 
sprawa zbliżenia polsko-,czeskoisloiwackiego, 
poseł odpowiedział, co następuje-

, W  ciągu ostatnich dwu lat doszło mię­
dzy Polską a Czechosłowacją do podpisanią 
szeregu umów. Podczas rokowań o umowy 
te, które miały sic. przyczynić do ostatecz- 
rego zamknięcia okresu nieporozumień mię­
dzy Polską a Czechosłowacją, i stworzyć 
waranki wzajemnego Współżycia i trwałej 
współpracy, mogłem stwierdzić, że przez ca­
ły czas tych pertraktacji obydwie strony 
okazały jąknajlepszą wolę w kierunku osią­
gnięcia porozumienia. Jednocześnie miałem 
.możność przekonania się, że i opinja pu­
bliczna była dla sprawy, zbliżenia tego przj - 

I B I H a n M M H H H M M i

wizyt , wycieczek z jednego i drugiego pań 
siwa, oraz z rozmaitych warstw jednego i 
drugiego narodu wykazał, ż-'e Wzajemne u- 
przedzenia nie nyly tak głębokie, i że raczej 
jest między nami wiele wzfljemnej sympalji 
oraz dążeń do wzajemnego poznania się i 
zrozumienia. Wypadki majowe w niczem nie) 
zlmiemly ■ Dotychczasowej ]>olskiej linji po- 
lityczinej na dirodze wzajemnego zbliżenia.

Jakie jest, zdaniem pana Posła najhliż 
sze konkretne zadanie na polu współpracy 
polsko-czeskioslowackiej ?

Ponieważ, weolti‘g mego poglądu. — koń- 
iczy minister Flieder swe wyWody, — wtspól- 
praca narodów polskiego i czeskoslowaćkie- 
go leży w interesie obu państw', w interesie 
utrzymania naszej niepodległości, oraz w in­
teresie ustabilizowania stosunków; pokojo­
wych W, Europie wogóle, sądże. że należy) 
i w dalszym ciągu dążyć usilnie do tego, aby) 
przekonanie o konieczności tej współpracy 
i wzajemne poznawanie warstw obu naro-

Morderca całej rodziny
przed sądem doraźnym w Sanoku.

(y ) Jak już donieśliśmy w Sanoku to­
czyła się przez dwa mi przed sądem doraź­
nym rozprawa przeciwko Kłodkówi za wy­
mordowanie rodziny F nudów1.

Ciekawe światło na osobę Oskarżonego 
rzucają odczytane zeznania Jrledwig Daniel, 
przyjaciółki oskarżonego, z którą często ko­
respondował.

Z listów tych dwjóch osob przebija się 
dusza i charakter oskarżonego. V* jednym 
z listów żali się na swie życie. M. in. pisze 
w nieb :

,.Nie palę. nie piję. ‘modlę się, a ciężki 
los mści się na mnie, nie pozostawiając mi 
n aw et jednej chwili bez trosk“ .

W  innYin liście pisze:
„Zdaje mi się, że zdrada ojczyzny nie­

mieckiej krwawo mści się. na mnie“ .
Zaznaczy/; należy, że oskarżony brał 

przez kilka lat udział we walkach na froncie 
francuskim po stronie nreimięckiej, w  czasie' 
których otrzymał nawet trzy odznaczenia za 
waleczność. Następnie, po ukończeniu wbj- 
ny światowej, brał udział w powstaniu gór- 
nośląskiem, ale już po stronie polskiej.

Wezwany przez przewodniczącego do 
wyjaśnienia" LN7-11 słów, pozlostających w 
sprzeczności z jego dołychczasowom życiem 
a w szczególności z udziałem w powstaniu 
na G m ym  Śląsku, żali się:

„Byłem tajnym agitatorem polskim na 
Śląsku, ściganym przez policję niemiecką. 
Przedarłem się, jak pies. na stronę polska, 
gdzie wstąpiłem do oddziału powstańców. - 
'Złote góry obiecywali na|m wówczas K o r ­
fanty i inni. — Tymczasem później od ro­
dziny mojej odgrodziła innie nowopowstała 
granica na Śląsku; rodziców fmych nie mo­
głem fhż widzieć, ponieważ pio lajmtej stronie 
czekało mnie więzienie. Tak pozostałem zdał a 
od ciepła rodzinnego. Poszedłem na dwi. lata 
dio wojska polskiego, a  gdy zbrzydło mi 9-cio 
letnie życie żołnierskie i siar ulem się uzy­
skać jakiś stały zarobek, wpadałem w1 co­
raz większą nędzę. Cza sam po trzy, a na­
wet po pięć dni nic nie jadłem. To też nić 
dziwnego, że mimo, iż jestem d o b r y m  Pola­
kiem, nasuwała mi się myśl, że to zurada 
ojczyzny niemieckiej mści się na mnie“ .

Odczytanie listów i zeznania oskarżo­
nego wywołały na sali silne wrażenie.

Bardzo ciekawy był też drugi dżień roz­
prawy, który rozpoczął się przesłuchiwa­
niem 3-lelni ego Tadzia Landy, synka zamor­
dowanych przez Kłódka rodziców,

Przewodniczący częstuje Tadzia cukier­
kami.

Tadzio jęst — zdaje się — najmłodszym 
świadkiem jaki pojawił się kiedykolwiek w 
murach sądu sanockiego.

Przewodniczący: Jak ci na imię?
Świadek: Tadzio.
Czy kochasz tatusia i mamusię? Co się 

paliło ? A  kto bił tatusia ? Czy znasz kogo tu1 
na sali ? i

Dziecię rozgląda się po isah i wskazując 
paluszkiem na oskarżonego, mówi: „Muzy­
kant". (Oskarżony udzielał lekcji gry  mu­
zyki w gminie).

Przew .: Kto bił tatusia.
Sw.: Muzykant.
Przew .: A czem bił ?
Sw.: Siekierą.
Przew .: A gdzie ?
Sw.: Po głowie.
Przłew.: A mamę i Helkę kto bił i 

gdzie bił ?
Sw.: (wskaztlje na główkę)
Następnie dziecko przygląda 

lia stole siekierze — owemu narzędziu śmięr-1 
ci swych najbliższych i wybucha płaczem.

Następnie zeznawało jeszcze kilku świad­
ków, poczem zabrał głos psychjalra, który 
stwierdził, że oskarżony jed  zdrów' na u~ 
imyśk i może być odpowiedzialnym za swójl 
c z y n .

Wczoraj zajiadl wyrok, skazujący Kłód­
ka na karę śmierci, przez powieszenie. Kat 
■Maciejowski w'szyslko przygotował db egze-

jMnzykant. 
się leżącej

która miała miała się odbyć na dzie 
dzińcu sądowym. W  ostatniej chWlili nade­
szło jednak ułaskawienie skazańca przez Pre­
zydent a Państwa. Kara śmierci będzie za­
mieniona na dożywotnie lub długoletnie wię­
zienie.

580 oficerów
przechodzi na em eryturę.

W ARSZAW A, 5. lutego. (AW ). Pierwsza' 
lista oficerów, obejmująca 580 osób. w1 tern 
33 generałów, którzy przechodzą w) stan 
spoczynku na podstawie skróconej o lat sie- 
dęm granicy wieku opublikowana będzie w 
poniedziałek najbliższy. Wiceminister .spraw' 
wojskowych fgen. Konarzewski, oraz inspe­
ktorowie armji gen. Żeligowski i Osiński m i­
mo przekroczenia w ie k u  pozostają w  służ- 

Jjbie czynnej.

BRZEŚĆ —  C ZY  PIŃSK.

W A R S Z A W A . 5. lutego. (A. W .) Do W arszaw y 
pirzybylja i przyjęta została iprzez ministra sp raw  w e­
wnętrznych igen. Składko wskiego delegacja miasta 
Pińska z burmistrzem Mergenthalerem na czele, któ­
ra 'domagała się ifrzeniesjenia siedziby w o jew ód ztw a  
poleskiego z Brześcia do  Pińska.

itatastrofalne rozszerzanie się-grypy
w  Bufgarji.

D otknęła ona  80  proc. ludności.

(y ) Fpidemja grypy w Bułgarji wzrasta 
z dnia na dzień. W  miastach Burgas i Ku- 
stendil choruje ua grypę 80 proc. ludności. 
W  Sofji zamknięte zostały wszystkie szkoły 
i kina. Liczba wypadków śmiertelnych jest 
ba,raz o wysoka.

S p ran a  ukraińskie.
Przyczyny w alk i z (Indem.

Cy) D jj Dmylro Lewicki w dalszym cią­
gu zajmuje się w „D ile“ sprawią ..Unda“ . 
usiłując wskazać jakie są przyczyny w'alkj 
prowadzonej przez ;t':'zęść społeczeństwa u kr. 
z ,.Fńdem“ .

Przyfazyn — zdaniem dr. L. —  walki z 
Undem jest wiele. Polskim i ukraińsKim 
partjom klasowym zdawało1 się i zdaje, że 
ukraiński obóz narodowy jest ■ozbily. Oka­
zuje się jednak, że obóz narodowyĆjest silny 
i uświadomienie Ukraińców wzrasta z dnia 
na dzień. Wyrazem Lego miał być ostatni 
zjazd Unda, który wykazał, że stronnictwo 
to jest najsilniejszęrn i najbardziej wpłyWo- 
wem wśród Ukraińców.

Jako jedną z dalszych przyczyn walki 
z Undem dr. Lewicki dopąLruje się w mało­
duszności i niezdecydowaniu pewnej części 
inteligencji ukraińskiej w ideologj’ i polity­
ce narodowej. Ta część społeczeństwa ukr. 
orjenluje się na Polskę i dąży do ugody 
z nią. Ale Ukraińcy są temu przeciwni. Nie 
pomogą nam z zewnątrz żadne siły — mówi 
d|r. L. — nie możemy i nie wolno nam na nie 
liczyć.

Nie liczymy, również na żadną wojnę, na 
żadną interwencję, bo los naszej ojczyzny 
leży w ręku maroau ukraińskiego. Trzeba: 
jednak naród ukraiński do tego przygotować 
w kierunku głębszego uświadomienia 'ogółu1 
społeczeństwa i budzenia w niem poczucia 
sam odizielności.

Jako jedń;r z dalszych przyczyn walki 
z Undem dr. Lewicki uważa komunizm, któ­
re wypowiedział wojnę wszelkim ruchom i 
X»’ą d o m  narodowościowym.

Morska droga handlowa Polski.
Sprawa organizowanej przez Bank Gos­

podarstwa Krajowlego, polskiej linji okrętowej 
Bałtyk — modzie Sroaziemne dla eksportu 
polskich towarów d(T Bliskiego Wschodu, E- 
giptu i t. d., wejdzie 'w tych dniach pod ob­
rady Komitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów. Komitet rozpatrzy umowę, zawartą 
pomiędzy Bankiem Gosp. Kraj., a zagrańicz- 
nemi TowarzysLwami Żeglugi, zatwierdzi sta­
tui i ewentualnie przyzna subwencję rzą­
dów'a.

Socjaliści belgijscy pozostają w rządzie.
a) Referendum, przeprow adzone przez belgijską

i.arlję robotniczą w  organizacjach partyjnych na te­
mat, czy socjalistyczni m in istrow ie mają pozostać w  
gabinecie Jaspara, dato znaczną w iększość ze utrzyma­
niem koalicji. W jęce j niż d w ie  trzecje lokalnych 
zw ią zk ów  w ypow ied zia ło  sję z a pozostaniem, socja li­
stów w  rządzie.

0  W IC E M IN IS T R A  O Ś W IA T Y .

W A R S Z A W A . 5. lutego. (A . W .) Sprawa obsadze­
nia stanowiska wiceministra osw jaty m a być zadecy­
dowana w  oniach najbliższych. Rząd bow iem  sta­
ną! na stanowisku! że sprawa ta imnsi być załatw iona.

AM N ESTJA  D LA  E M IG R A N TÓ W  ROSYJSKICH.

'W A R S Z A W A . 5. lutego. P ism a notują pogłoskę, 
że rząd sowiecki przygotow u je uekret amnestyjny dla 
em igrantów rosyjskich zagranicą, obejm ujący 5 kate- 
gerje : 1) Inteltektuaiistów i przedstawi,ćjeLS wolnych 
zaw od ów  jak lenarzy, pro fesorów , p isarzy, prawni - 
kó\N i  mt. d. 2) W szystkich bezdomnych, którzy w< 
ciągu ostatnich tilku la l nie należeli d’o  żadnych 
organizacji politycznych i  5) m ieńszew ików .

im—
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0 nadużyciach w Hasie chorych w Chrzanowie.
W  kjlku dziennikach ukazała się w  ostatnich 

'dniach w iadom ość o  niesłychanych kradzieżach i 
nadużyciach w  Kasie chorych w  Chrzanow ie, o  are­
sztowaniu .całego zarządu itp!.

W iadom ość ' te, znacznie zresztą o rzesadzone, po­
dane zostały w ten sposób, jakgdyby nadużycia te p o ­
pełnił obecny Zarząd Kasy i jakgdyby robotmciy so­
cjalistyczni, którzy od dwóch lat Kasą rząau li, byli 
zh nie odpow iedzia ln i.

Z  (podanych w iadom ości prawdą jest jedynie, że 
Zarząd Kasy chorych w Chrzanowie został ro zw ią ­
zany, żaden natomiast iego członek nie tylko nie 
został aresztowany - -  a le  przeciwnie, na żądanie 
w iceprezesa Zarządu, dyrektora gw arectw a w ęg low e­
go w  Jaworznie, inż. Czerlunczakielwicza dyrektor 
okręgow ego urzędu ubezpieczeń stw ierdzit, !że zarzą­
du nie można winić nawel o  zaniedbanie gdyż nie 
został on njgdy pow iadom iony o  żadnych naduży­
ciach. W in ę  całą niedopatrzenia ponosi Kom isja re- 
w izyina, w  której zasiadali, jako przew odniczący bu­
chalter kopalni w Libiążu p. C ieślikowśki oraz inży­
nier z fabryki lokom otyw  Ip. Dąbrowski, a zatem  lu­
dzie, od których należało oczekiwać, że swój o b o ­
wiązek kontroli spełnją należycie. Defraudacji, która 
sjęga oko ło  30.000 zł, dokonali dwai dawni

K L E R Y K A L N I U RZĘD NICY

fjlji Kasy w Jaworzniku niejaki Tura i Chachulskl, 
i to nie dzjś lecz jeszcze w  roku 1924 i 1925, a za -

Nowojorski „Nowy 'świat" donosi: W y ­
chodź Iwo polskie (w1 SI. Zjedn. nawiedziła 
nowa fala zakorzeń parafialnych. Obok wiel­
kiej rewolucji w bogatej parafji W1 New1 Bri- 
lain, wybuchły zaburzenia iw! Chicag© W pa­
rafji ks. Bolesława Nowakowskiego, probo-1 
szcza kościoła Marji (Panny.

1’o w ocle,m zaburzeń były despotyczne' 
rządy ks. Nowakowskiego, klóry nakładał po ­
datki na szczególnie niemiłych sobie para­
fian. Parafianie, nie chcieli płacić samowol-ł 
nie nałożonych przez księdza danin. W  por 
moc proboszczowi przyszła iego gospodyni, 
Rucińska, która zbuntowanym parafianom, 
odmawiającym płacenia nałożonego na niclf 
haraczu, wysyłała listy, anonimowe, strasząc 
ich wsźyslkiemi karami piekła i plagami 
Zjemskiemi, jeżeli nie uiszczą się z nałożo­
nego na nicli haraczu.

tem przed1 objęciem  urzędowania przez obecny 
Zarząd. Defraudacje te zataił dyr. Kasy, rów n ież w p ro­
wadzony przez kom isarza rząoowejgo w  roku 1923 
i ani z P . P. S. ani z  organizacją roootniczą nie m a­
jący nic wspólnego Defraudacja ta w yszła  na jaW  
obecnie, m im o, że częściow o [została już pokryta , 
przez dyrektora Kasy i obu defraudantów. Charakte- ‘ 
rysiycznym  dla tych, którzy aziś krzyczą o  nadu­
życiach w  Chrzanowie, jest fakt, że  Iprzed paru ty ­
godniami jeszcze klerykali i enpeerowcy jaworzn iccy 
napadóli na Zarząd Kasy chorych za to, iż  usunął 
jednego z defraudantów, Chachulskiego, przedstaw ia­
jąc go, jako ofiarę ,.terroru socjalistycznego". W  u- 
biegłą zaś niedzielę, enpeerowski poseł z  Górnego 
Śląska, Obrzud, w spóln ie z defraudantem, Turą u- 
rządzil zgrom adzenie, na którem drobna grupka jego  
zw olenników  uchwaliła protest p rzeciw ko w p ro w a ­
dzeniu kom isarza. D la w prowadzenia porządku i w y -  
krycia złodzie jów , w prow adzono , jako kom isarza do 
Kasy w Chrzanowie tow . uosła Żuławskiego prezesa 
w zorow e j Kasy w  K raaow ie  i prezesa Zw iązku ogó l- 
nopaństwowego Kas chorych w  Polsce.

Tow . Żuławski natychmiast zaw iesił w urzędo­
wana! dyrektora Kasy, a w  najbliższym  :zasie, po 
ijrzep rowadzen [u śledztwa, zrob i to  ze wszystkim i 
innymi, którzy okażą sję winni popełnionych nad­
użyć.

Tego było za wiele parafianom, którzy 
utrzymują przeszło 40 kościołów i więcej1 
ni ": 100 księży i lukąż liczbę gospocłyń, a 
także tysiące siostrzyczek zakonnych.

Parafianki postanowiły rozprawić się z 
gospodynią. Udawszy się do kuchni, poleciły 
gospodyni zapakować manalki i wynosić się. 
Przerażona gospodyni wyszła z płebanji, u-i 
diając się na stację kolejową, gazie wkrótce 
padła martwa na podłogę.

Ks. Nowakowski, po ńajściu parafian na| 
plehanję, zawezwał policję^ która aresztoJ 
wała 17 osób mężczyzn i kobiet.

Wypadek wywołał wielkie wrażenie1 
wśród 400 tysięczńej Polonji chicagoskiej. 
W  szerokich kołach 'komentują go jako nie­
unikniona następstwo niraiopmalnych stosun­
ków na polu religijnym wśród wychodżtwa, 
iczięmu jest winna zachłanność kleru.

Działalność, Kasy chorych m. Lwowa
w  miesiącu grudniu 1926.

Ogółem zgłosiło s ię  chorych 26.582
Niezdolnych do iffacy 4.432
Członków rodzin 5.735
W y ja zd ! do ob łożn ie chorych czł. 2.471 
W y ja zd y  do obł. cnor. czł. rodz. 2.838 
Do specjalistów odesłano 117347
Cw ikiery i okulary 440
Opaski brzuszne, przepukl. i" na żylaki 167 
Proteza nogi • 2
B u ck i ortopedyczne i
W kładk i do bucików 138
Pończochy gum ow e 10
Gor-et Galota 1
Ra dian i z krW i i W asserm ana 183
naaanie m oczu 269
Badanie ireści żoląaka i w ydzie liny 117 
Naświetl, i bad., leczenje Roentgenem, 540 
Zas;,'ków w ypłacono 153.003 zł. 1'4 gr. Dni nie­

zdolności do pracy 60.567. W  szpitalu leczono 303 
osób, w  T o w 1. W a lk i z  gruźlicą 59, do W oroch ty  
wysiano 28, do Sanałorjutr w  Hołosku 26, do B y- 
slrej 6, do Wocrziślawja 3 osoby. Recept ;wydbno W  ap­
tece przy ul. Brajarowskiej 18.809, w  aptece p rzy  ul* 
Fredry 10.347. Naświetlań lampą kw arcow ą 1777, ką­
piele ekk'r.1618, leczenie Zanderowskje 1086, D la- 
them iia 523, E lektryzacja 333, m asaży 1682. Zm arło 
członków Kasy 94.

MŁODOCIANI BEZROBOTNI W  W A R SZ A W IE -

W A R S Z A W A . 5. lutego. W  m iesiącu styczniu fcgiO- 
silo się w  Państw. U rzędzie Pośrednictwa Pracy <41® 
m iodocianych w  poszukiwaniu pracy 122 chłopców
i 56 dziewcząt. Z  poprzedniego m iesiąca pozosta ło  
bez pracy 58 chłopców  i 22 dziewcząt, czyli że  w  
styczniu w  urzędzie tym  zarejestrowanych było  258 
m łodocianych bezrobotnych. Z tej liczby ipraicę zn a ­
lazło za ledw ie 74 ch łopców  i 23 dziewczęta.

W  miesiącu styczniu w płynęło znacznie mnie® 
zapóirzerow ari na pracę ze  strony pracodaw ców , g łó­
wnie z plowodu zastoju iw hajiatk i rjzejmlioślle.

POLICJA PO W IETR ZNA .

Szet polic ji pow ietrznej w  Meksyku przedstaw ił 
m inistrow i spraw  wewnętrznych tego kraju pro jekt 
zakupienia trzech w ielk ich p latow ców , mogących po­
m ieścić na sw oim  pokładzie armaty, m aszyny karabi­
nowe, oraz bom by. S am oloty  te szef poiic ji W M e­
ksyku chce użyć do zwalczania rozpanoszonej kon­
trabandy po m ię u zy Meksykiem, a Stanami Z tedn oczo- 

nemi.

Chciwy na grosz ksiądz -  i nieposłuszne owieczki.

i

E K W A D O R .
(Z odczytu Feliksa Daszyńskiego

Udał się Uniwersytetow i Ludow em u onegdajszy 
prelegent. P rzyw yk liśm y do tego, ze  na (podjum staje 
poważny, ^rzeczny pan i zaczyna wykład W  ton ie 
profesorskim , jak to  przystoi w sze lk iego rodzaju w y- 
m edowcorą, W  czwartek było trochę yiaczej. P rze ­
pełniona po brzegi sala Instytutu technologicznego 
raz w raz  rozbrzm iewała śmiechem, pomimo, że te­
mat wykładu był poważny.

T o  m łody Feliks Daszyński, syn w ielk iego w odza 
proletarjatu, który nje m ato św iata zw iedził, opowia­
dał różne dziw y o Ekwadorze, ilustrując obrazam i 
św ietlnem i jasne i ciemne strony tego pod zw ro tn i­
kow ego kraju. O ióż w  tern rzecz, jak or ©w ładał. Czy 
w idział kto np. kiedy prelegenta, którymi ze  stop • 
nie jednym  susem wskakiwał Ina stół p re -
Icgetndki, poczem  na sw e ubranie w dziew a ł egzo­
tyczny pierw otny strój kraj owco'W  ekwadorskich w* 
celi; zaznajom ienia słuchaczy ze  stroną etnograficzną 
tego kraju? Już zresztą po kilku minutach tego w y ­
kładu prelegent naw iązał taki bezpośredni kontakt z 
zebranym i, iż  wszystkim  sję zdawało, że  to  jakiś bit - 
skj kolega i przyjaciel zw jerza  się im  ze swych w ła ­
snych przeżyć.

Prelegent dwa llata spędził w  Ekw adorze, pra­
cując w  tamtejszych zagłębiach naftowych z  ram ie­
nia firm angielskich, m iat m ożność przyjrzenia się 
życju tamtejszych em igrantów  piolskich. Jest ich grup-' 
ka niewielka, zaledw ie 60, przew ażn ie z  Krosna. P ra ­
cują jako  w iertacze, kowale, m echaricy, mają nawtet 
niezłe płace, bo około 400 do la rów  miesięcznie, ale 
w  rzeczyw istości są ofiaram i (wyzysku kapiitafu i po­
średnictwa. M urzyni, którzy i zarabiają w ięcej i tf(ra!-

cują krócej (8 godzin, [podczas gdy Polacy  12 godzin  
dziennie) patrzą z góry na naszych rodaków . Jest to  
wyna urzędników- w arsza wskich, którzy nie kon tro­
lują treści kontraktów na wyjazd, zaw ieranych m ię­
dzy firm am i angielskimi a najlepszym i na św iec ie  
wjerlaczam.i polskimi, niestety analfabetami lub pół­
analfabetami- Technicy wiertniczy, jeże li m ów ią po 
angielsku i hiszpańsku a znają sw ój zaw ód, m ogą 
m ieć w  Ekwadbrze wiarunki pow od zen ia  ale muszą 
być jak i robotnicy ostrożn i przy zawieraniu kon­
traktów, aby któregoś pięknego dnia nie znaleźli się j 
bez chleba i nie musieli dzielić losu licznych tam  ‘ 
tram pów  (w łóczęgów ) chyba, że ryzykując taką W y­
prawę pod1 równik, zaopatrzą się tw odpow iedn ią go* 
tówkę ...na wszelki wypadek. •

Życie na Ekw adorze w y jąw szy  w ie lk ie  miasta | 
gdzie w ie le  jest grjngów  (biatych) jest jeszcze bardzo ! 
pierwotne i trzeba zaiste w ielk iego zaplarcia się sie-1 
bje, ażeby tam pracować przez dłuższy okres czasui ’ 
Domy, z pow odu licznych opadów  muszą stać na) 
palach, gdy nadejdzie pora deszczow a w szelka ko­
munikacja staje się wprost niepodobieństwem . Prele­
gent pokazyw ał nam obrazek, [przedstawiający „stację 
k o le jow ą ". Ta  stacja buduje s ię  już 10 lat, jes+ na­
w et oznaczona na m apie linią ko le jow ą, ty lko 'W1' rze­
czyw istości jej brak. Stacja s ię  buduje, a liniji k o le ­
jow ej nie by lo  i niema.

Cóż dziwnego, że murzyni, żyjący już w idać na 
w yższym  p oz iom ie  kultury njż Po lacy, p rzybyw szy  
na to pustkowie, nie chcą żyć bez „puss".

Co to  jest „puss"?
Prelegent z  pow ażną miną ukazuje nam na o -  

brezki, św ietlnym  murzynkę wcale u rodziw ą  m ów i: 
to jest „puss“ ...

A następnie komentuje:
—  M urzyni, przybyw ający do pracy w  zagłębiu

m ów ią dó reprezentantów f irm y : „M am y już m ie­
szkanie każdy robotnik otrzym uje m ieszkanie ume­
blowane, z caum  potrzebnem  urządzeniem w  dom - 
kach z trzemy, t. zw . cancionach) . i  wszystko, co do  
niego należy, ale praca nie będzje w iele warta, }e 
żeli nie będzie komu jadła gotow ać, bjelizny prać,- 
grać i śpiewać do pracy. Na to  potrzebna jest —  
gpuss"...

I żądają pTosto z mostu, a bu im  firma dostar ■ 
rzyła „puss“ ...

W śró d  licznych obrazów  zw rócił ogólną uW fig* 
kościół wcale ładny, srylowy. Łaany ty lk o  z izewńatrź. 
Bo zbudowany jest z  trzciny i ipotynkowany. Tynk 
odpada, tak, że  pobożnym, groz iłoby  kalectwo, gdyby 
w  kościele tym  odbywały s ię  nabożeństwa. A le  m szif 
njkt tam nie odpraw ia oa  trzech lat, niema w ięc 0 - 
bawy o wypadek.

Prelegen* m ów iąc  o  stosunkach politycznych, na- 
rodościow ych i społecznych w  EkWladorze, zwróci,, 
uwagę na charakterystyczny fakt, ż e  w  E k w ad orze  
znacznie w ięcej w iedzą o  Polsce, n iż |W Polsce o 
Ekwadbrze. D zie je  s ię tak dzięki księdzu Janowi P o -  
pewskiem u, który od  wielu lat przebyiwla w  Ekwa­
dorze, jest lektorem  języka hiszpańskiego a w* w o l­
nych chwilach pisze o Polsce w  tamtejszej brasie 
i popularyzuje Polskę i je j spraw y przy  każdej spo - 
sobnoścj.

W yjątkow y, ksiądz.

Żałuję bardzo, że  nie mogę ze w zględu  na szczu 
[te  ram y naszego pism a streścić tego w ysoce  inte­
resującego, dowcipnie i żyw o  opow iedzianego  w y ­

kładu. Zresztą kto c iekaw y niech przeczyta w  „P o ­
budce", która drukuje jego opow iadania ,,z p o d  ><V 
njka". A. R.
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Z działalności Związku dozorców domowych „Prana".
W  niedzielą dnja 30 stycznia 1927 r. odbyło się 

W alne Zgrom adzenie Związku dozor. dom . „Praca“ 
przy bardzo licznym udziale członków. W alne Zgro­
madzeni e zagaił i przewodniczył tow . Łańcuta, se- 
tarzował tow'. Folm es. Prezes tow . Sławiński zdał 
sprawozdanie ustępującego Zarządu. Sprawozdanie to 
przedstawia się następująco: Posiedzeń Zarządu o d ­
byto 46, Zgrom adzeń dozorc. dom . 28. w ieców  pu­
blicznych 2. G m ów il przejście do „P racy " Chrześci- 
ścijańskiego Związku ze sztandarem i oko ło  300 lu­
dzi, przejście do „P racy " Związku Z ZP . wraz z  człon­
kami, księgami itd. W  1 i pen 1926 została zawarta u- 
m owa z t io ro w a  m iędzy właśc. real. a dozor. dom ów, 
która jest bardzo korzystną dla dozorc. dom , gdyż 
bez powodu nie w o ln o  aozorcy  dziś z mieszKania 

•firmować. W  grudniu 1926 Odbyty się Wybory dele- 
'"■'• ga fów  do Kom isji Rozjem czej, w  których „Praca " 

oam osia zupełne zw ycięstw o nad Chrześcijariskiem 
Zw iązkiem  osiągając 429 g łosów  przeciw  19, teni­
som eni 8 delegatów ze Zw iązku Praca" w eszło  do 
Kom isji Rozjem czej. Sprawozdanie to p o  krótkiej dy­
skusji p rzyjęto  do w iadom ości.

Skarbrąk tow. Folm es zdał spraw ozdan ie kasowe 
za rok 1926, które przedstawia się następująco: Sal- 
Ido z roku ,923 —  72 'zł 47 gr. D ochód: wkładki człon ­
ków  4.448 zł 77 'gr. G dna jam lokalu 1.295 zł. Dochód 
z zabaw 525 zl 69 gr. Z e sprzedaży um owy zb io ro ­
wej 498 zł 20 gi Za robienie skarg i obrony w  K o ­
m isji Rozjem czej 119 zł D obrow olne datki 40 zł Inne 
dochody (jak zw rot pożyczek itd.) 71 z ł 76 gr. Razem 
był dochód 6.988 zł. 42 gr. Rozchód: Płace funkcjo- 
narjiszów  2.516 zł. Zapom ogi 'chorym członkom  102 
zt. Pogrzebow e 65 zł 30 gr. Oświata 111 z ł 50 yr. 
Św iatło 209 zł 34 gr. Czynsz za lokal 2.368 zł 34 gr. 
Kasa chorych 70 zl 49 gr. Za obronę prawną dr H ol- 
I&nder 50 zł. Agitacja wyborcza (od ezw y ) do Kom isji 
Rozjem czej 547 zł 42 gr. W ydatk i kancelaryjne i ad­
ministracyjne jak pożyczki, wyjazdy i przyjęcia ) 711 
53 gr. Razem był rozchód 6.930 zł. 69 gr. Saldo

z  dniem 31. grudnia 1926 — • 140 zł. 20 gr. Spraw o­
zdanie kasowe przyjęto ao w iadom ości-

Tow . Zakrzewski imieniem Kom isji rew izyjnej o -  
w iadezyl, że Kom isja Daaała księgi i rachunki i 'zna­
leziono wszystko w- porządku na Wniosek tow . Za­
krzewskiego uchwalono ustępującemu Z arząd ow i v o -  
Ł-m ufności i wyrazy podziękowania. Na wniosek 
tow. Kaszyńskiego uchwalono skarbnikowi tow . Fol- 
tnesowi votum  ufności.

Przystąpiono do w yborów  :
Przewodniczącym  został wybrany ponownie tow .

S.awiń.ski P io ir, I zastęp-ca tow . Łańcuta Jan, II za ­
stępca tow. Bosy Sawa. Zarząd : Sekretarz i skarb­
nik tow. Folm es Józef, zast. skarbnika tow-. Lamp-ika 
Semen, zast. sekretarza tow. Marcinków' 'Konstanty, 
tow. Bochenek Jan, K iljanow a Leonarda, Gross Józef, 
Dyki j Stefan, Pauczyszyn Daniel, Bukartyk Teodor, 
Samborski Jan, Burkowśki Ignacy. Kom isja rew izy j­
na: tow. Kramajer W incenty, Łesyszyn Grzegorz, Pu - 
kaio Teodor. Sąd polubowny: tow . Kuszyriski Fran­
ciszek. Melnyczuk M ikołaj, K inczyk Piotr.

Po wyborach uchwalono założyć kasę pogrze­
bową z wkładem  50 gr. jednorazow o.

Po odśpiewaniu C zerw onego Sztandaru zakończo­
no to  imponujące W a ln e  Zgrom adzenie.

Na posiedzeniu Zarządu dnja 3 lutego uchwa­
lono stw orzyć kom is ję  organizacyjno -  agitacyjną w 
skiad której w eszli: p rzew . tow . Pariczyszyn, K ilja­
nowa Bukar.yk, Sauchowski. Kom isja ‘gospOdarsko- 
ekonomiczna Jj, r z e - . tow-. Łańcuta, Dykij. Gross, B o­
chenek, Melnyczuk, Kom isja budowy baraku i Kasy 
pogrzebow ej. przew . rowr. Bosy, Lam pika, Zakrzewski, 
Folm es, Kuszyriski

Na zakończenie tow . Zakrzewski zre fe row a ł i 
przedstawił cały p-lan budowy baraków' i- w ezw a ł 
wszystkich do silnej agjtscji i popierania akcji "w tym 
kierunku.

Z A  Z A R ZĄ D :
Folm es Józef, sekr. Sławiński P iotr, przew

Harem sułtanów tureckich.
Słynny sera, sułtariski, wspaniały pałac, za któ­

rego ścianami kryły się tajemnice życia, intryg i r o z ­
koszy, m orderstw  i okrucieństw ka lifów  aż ao Abdul 
Hamida, został otw arty dla oczu „niew iernych". W  
ciągu ostatniego roku k ierow nictw o m uzeom  turec­
kich, którym oddane zostały dawne pałace sułtań- 
skie, gruntownie odnow iło  i oczyściło  nieco już za­
niedbany gmach i oddaje go  obecnie do użytku pu­
blicznego.

Najw iększe zainteresowanie zw iedzających w y w o ­
łu j; część pałaou, w  której urządzony byt harem suł­
tana.

Aby dostać sję do haremu —  opow-iada jeden 
z turystów -  należy 'przejść z w ielkiego, zalanego 
św iatłem , upstrzonego kwiatami dziedzińca, któremu 
okolone drzew am i stawy dodają szczególnego uro­
ku —  do ciemnej galerji i długiego korytarza, pro­
wadzącego niegdyś do 'pełnego życia i pięknych ko­
biet haremu.

Z  korytarza, noprzez cjężkie sp iżow e drzwi. ■—  
nigdyś 'pilnie strzeżone p r z e z 1 .czarnego olbrzym a 
w ychodzi się na niewielkie p od w órze . Okna w y ­
chodzące na to  podwórze,i -sa gęsto zakratowane że­
lazem. i orzew em . Z  jednej strony znajdowały się a- 
partamenty pierwszej, W łaściwej żony sułtana, da­
lej pokoje matki sułtana • szereg różnokolorow ych  
izb. Niektóre pokoje z pow odu  gęstej kraty są zu­
pełnie ciemne. W szędzie  wpada przez okna melan­
cholijne bardzo św iatło.

W  tych ’) 'zyciemnionych kątach naprawdę tru­
dno było m yśleć o  czem  innem, prócz intryg. K o ­
biety nie rnjaly żadnych rozryw ek, -prócz oglądania 
ciemnych deseni na ścianach i spaceru po podwórzu . 
N ic dziwmego, że mieszkanki haremu były tak ner- 
w ow ó.

Im głębiej zresztą wkracza się w  labirynt sal 
i korytarzy, tem piękniejsze stają się ozdoby  hare­
mu. D rzw i, 'wysadzane jjerłowem i muszlami, m ajo-

likow e sufity, cudowhie inkrustowane szafki, łóżka 
z  cjężniem i baldachimami na srebrnych drążkach i 
tak bez końca.

Hjstorja tych poko i jest przejm ująca: —łu m ie- 
sziiał sułtan, który nienawidzi! kobiet i przed k tó ­
rym  cały harem uciekał w  postrachu. Tam  znowu 
pom ylony sułtan, który kannjt ryby w  stawie... z ło ­
tem ! monetami.

Przechodzim y potem  qo kąpieli sułtariskiej, w ie l­
kiej sal; z basenem pośrodku, obarykadowanej dokoła, 
aby bezeronny w  sw e j nagości władca, nie był w y ­
staw jony na niebezpieczerist w o  czyhających nań ry ­
w ali. • W reszcie trafja się do wspaniałej sali tronow ej 
najpiękniejszej i najbardziej artystycznej ze wszyst­
kich

Im głębiej w haremie, im dalej wstecz, ku pier­
wocinom  panowania kalifa —  tem piękniejsze w idzi 
się rzeczy. Nowoczesne dodatki europejskie są naj­
mniej ciekawe. Cudne pokoje  wzdłuż „złote j drogi" 
w  części jjrzeznaczonei dla następcy tronu, dają o -  
slatnie wrażenia. „Z ło ta  d roga" w yp row adza  znowu 
na podwórze z  bajkow ego haremu.

Z  sali wykładowej.
Jak się chronić przed chorobam i 

zakaźnem i.
Przed  kilku dniami odbył się w kinoteatrze „M a­

rysieńka" wykład prof. dra Steusir.ga na tem at: „Jak 
się naieży chronić przed -chorobami zakaźnem i". P re­
legent rozw inął pogląd na szereg ogniw ', składają-* 
cych się na pojęcie tak zwanego zakażenia. P ierw ­
sze ogniw o łańcucha stanowi źród ło  choroby, jakim 
f p i  chory człow iek lub zw ierzę , drugim skłonność 

względnie arak od p orn ośc i trzecim jadow itość za­
razka, czwartym  konieczni iiość zarazków  ch orobo-- 
twórczych wreszcie p iąte ogn iw o stanow ią w rota  za ­
każenia. Zwaiczanie chorób zakaźnych polega w ięc 
na w ys;lku przerwania ogniw  tego łańcucha. P rzer­
wanie któregokolw iek z nich zapobiega wybuchową 
choroby zakaźnej a zatem  chroni człow ieka przed 
zakażeniem.

Om awiając poszczególne te ogniwa, prelegent w y­
łoży ł iasno sposoby zakażania się bezpośredniego i 
pośredniego i wskazał na ważność przenoszenia za­
razków chorobotwórczych p rzez ow ady na artykuły 
spożyw cze i przedm ioty  użytkowe. W yśw ie tlił da­
lej nader zrozum iale zakażanie się od ludzi z któ­
rych jedńi są t. zw . roznosjcielam i zarazków , dru­
dzy t. zw . w yazie laczam i zarazków . Pierwsi, to ci, 
którzy kiedyś daną chorobę zakaźną np. tyfus brzu­
szny i>rzebyli a le  zarazki chorobo lw ói lze ciągle je ­
szcze w sobie noszą i m ogą w  danych warunkach 
zakażać, drudzy —  to wydzielacze, którzy sami ni­
gdy nie bęaąc chorymi wydzielają rożnem i drogami 
te zarażki. Om ówjeniem  zasad czystości skóry, o -  
dzieży i mieszkania, -czystości artykułów spożywczych 
a -irzedewszysikiem zdrow otności w ody  do picia za­
kończył ten zajmujący wykład.

W  najbliższą niedzielę 6 lutego wygłosi w  k ino­
teatrze „M arysieńka" prof. dr. (Nowicki w yk ład: „O 
chorobach dzieazicznuch i zapobieganiu im ".

Z  tTcałrti J^Cowości.
„JE J C H Ł O P C Z Y K "

fa rsa  w  3  aktach  R. P R A C Y ’E G O .

Nasanąprzód zwracam się z apelem do płci pię­
knej, zw łaszcza tej, która w iek swTój liczy jeszcze na 
„w io sn y ", aby przygotow ała  -prawdziwe -czy sztu- 
.czne rumieńce wybierając sję na tę krotochw ilę do 
tee ru. D zieją się tam  bow iem  [akie brewerje, że ka- 

,ż d Ą  panience wzgląd na otoczen ie każe się rum ie­
nić, jeśli chce kłam zadać smętnemu -wykrzykowi 
nieszczęsnego bohatera farsy: ..Ach! te dzisiejsze 
panny"! —  nawiasem  m ów iąc —  najburzliw jej okla­
skiwanemu przez publiczność. Pjkarirerja zupełnie nie- 
zo w oa lo w a n a : jak na noc jioślubną roznegliżow ane 
ciaika kobiece, szastające się z  lubą dezinwolturą po 
scenie i po łóżku, słówka, frazesy, dow cipy tłuste, 
Jak najrozkoszniejsze -pączki karnawałowe, sytuacje, 
d rażliw e jak puszek za 'usżkiem kobiecem  — j i jesz­
cze bardziej —  Wszystko to  staje się sw aw olną ra­
dością patrzących i słuchającycn, jest Iprawriziwem 
tńer4 na w ieczór karnawałowy. O-czywiścje zasuszo­
na, pomarszczona bigoterja będzie |podnosila skrzek 
protestu, ale od tego są bezzębne katoyiki i poaagry- 
czni katoni,, aby oburzali się na w szystko, co  im nie­
dostępne, od tego jest św iętosżkow ata moralność, a- 
by konfiskowała fryw o lny  gest i s łow o , m niej z pe­

wnością niebezpieczne od tych, które szukają za­
stoin i odosobnienia.

Odrzućmy tedy pruderję, z którą wygom  nie do 
tw arzy  i bawm y się warjackiem i przygodami p. T a -  
lirańsk iegó Crocharda, m im o w o li zaplątanego tak 
Lerdzo w  najrozmaitszą bieliznę damską, że  — zda­
je  się bez katastrofy w yjścia stamtąd njenia. Z ło ś li­
w y  żart koiegó\ spraw ił, iż biednego urzędniczynę 
z  Izby obrachunkowej (nie — rozrachunkowej!) ca­
łe  otoczenie uwraża za imiljardera, i co  jest rzeczą 
zrozhm ielą, rozuoczyna łow y  na niego. Skutkiem te­
go nieborak wparG z jednej awantury w  drugą, k o ­
biety każą im ę uwodzić, bankier igra jego fik - 
cyjnemi piieniądzmi na giełdzie, dom orosły w ynalaz­
ca perfum, nazwanych ,W ia tr  mego proboszcza", 
wciąga go przem ocą na wspólnika — • -aż ostatecznie 
zrozpaczonem u, wymykającemu się długo jak lis boha­
terow i staje zupełnie realnie przed oczym a zjaw a 
kajdanków i kryminału. Nje zasłużył jednak na, kry­
minał, po-cziciwy, nieporadny Crochard i dlatego z 
całego galimatjasu zręcznie w yciąga g o  autor, w na­
grodę za przebyte tarapaty, oarząc go  rączką p ię­
knej Odetty.

Robił tego Crocharda jeden z  najmilszych arty­
stów  operetkowych, p. Tatrzański, w  lewa Ją d w tę 
figurę -aaly sw ój bujny temperament urodzonego k o ­
mika. Namęczył się njeinaio, w  sw'ej ro li ale też od ­

niósł sukces pełny: ty le  żywności, tyle farsow ej ch a ­
rakterystyki, tyle naturalnego, odruchowego kom iz­
mu było w  jego w ygłosie, gestykulacji i mimice, że 
w iuownia tryskała od oklasków . U kazyw an ie się p. 
Tatrzańskiego w' lekkich komedjach byłoby jak naj- 
Lardziej pożądane.

W  charakterystycznych swych rolach znakom icie 
Irzym eli się p. Fertner, Jako bankjer, zajmujący zaw sze 
sw ym  dobrodusznym wygląd^rnj i dostosow aną d o  h ie- 
go grą ; p. W ink ler, w eso ło -  pow ażny naczeinik Kan- 
ce ’arji i „w ynalazca" artysta o  dużych w alorach ; p. 
Ratschka jako sangwinistyczny jegon ość, w prost 
przem ocą wciskający córkę w  ram iona fjkcyjnego m il- 
ja rdera ; pi Flryniewjczówna jako olśn iew ająca de- 
mimondÓWka; pi, Row ińska kreująca sw ój typ  zaży ­
wnej dozorczyni. Bardzo sympatycznie prezentowała 
się —  zw łaszcza w  akcie II  —  p. SmereczanW* ; 
dzielnie irzym a ’ sję pi Zabjelski kom isarz po lic ji i 
namiętny szachista w  jednej osobie.

Sztuka grana była w  tem pie warjackiem  —  tak. 
jak w inno się grać farsy, aby w jdz nje m iał czasu za­
stanawiać się nad psychologicznemu i sytuacyjnemu 
niem ożIiwośc;am i, od których roi s ię  pow yższa  k ro- 
lochwila. |

A R TU R  Ć W IK Ó W  SKI.

{
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Cfter&mra, nauka sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO:

Niedziela, o godz. 3. £op. „K red ow e K o lo ". 
N iedzjela, o godz. 7.30 w ieez. „K ró lew icz Jasz­

czur” . i „Z ło ta  Ku la".
Poniedziałek, O godz. 7.30 w iecz. „R óża ". 
W torek , o  god !z. 7.30 w iecz. „Fedora".

REPERTUAR TEATRU N O W O ŚCI:

Niedzjela, o godz. 3.30 pop. „M arjeta ".
N iedziela, o godz. 7.50 w iecz „Jej Chłopczyk". 
Poniedziałek, o  godz. 7.30 w iecz „Księżna Cyr- 

ków ka".
W torek , o  godz. 7.30 w iecz. „ je j Chłopiczyk".

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO
Niedziela o godz. 4. pop. W ystęp  M aryli Gremo. 

(Ceny od 5 zł. d o  50 igr.)
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż".
Poniedziałek o  g. 7.30 w iecz. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
„ L E W " :  Burłak z nad W o łg i.
A P O L L O ": Burłak z nad W o łg i.

„K O P E R N IK ": Noce Florenckie.
„M A R Y S IE Ń K A ": Hrabia bez paszportu. 
„P A Ł A C E ": N ow oczesna M adam e Dubarry. , 
„C H IM E R A ": Kobieta nad przepaścią —  dra­

mat, Strach ma w ielk ie oczy —  komedja

O S T A T N I W Y S T Ę P  TA N C E R K I GREMO odbęozie 
się w  niedzielę o czw artej popołudniu w  Teatrze 
M elytn , po cenach bardzo mizkich.

Sztuk Pięknych panuje zw łaszcza w  dniach św jątecz- I C j f l l W C T S ^ f 6 t U  L U t l O  W 8 Q 0
nyth bardzo ożyw ion y  ruch. Szereg pięknych gra­
fik znalazł już nabywców . Do zorjentowania się w  
tej dużej i ze  smakiem  urządzonej w ystaw ie służy 
bardzo dobrze katalog illustrowany ze  stowem  w stę- 
pinem znanego krytyka Artura Schroedera, który p o ­
dał historyczny ro zw ó j plastyki jugosłowiańskiej, o -  
raz jej stan obecny. Katalog ten będzie trwałą estety­
czną pam iątką z tej p ierw szej w ystaw y grafiki ju­
gosłow iańskiej w  Polsce, która następnie p rzew ie­
ziona będzie do W arszaw y, Poznania. W iln a  i Łod zi.

W ystaw a  potrw a jeszcze tylko trzy lygodłjte.
X  N IED ZIELN E  PO PU LA R N E  W Y K Ł A D Y  HIGJĘ- 

N ICZNE. W  niedzielę, 6. lutego w  kinoteatrze „M a ­
rysieńka (plac Sm olk i) o  igodz. 11. 'przedpołudniem 
W ykład  jptrof. W ito ld a  N ow ick iego „O  chorobach 
dziedzicznych i zapobieganiu im ", z pokazem  licz­
nych przeźroczy.

X  W Y S T A W A  GRAFIKI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ.
N iezm iern ie interesująca i pjękna ta w ystaw a już w  
p ierwszych dniach trwrania ściągnęła tysiące publi­
czności, tak, że  w  salonach T ow a rzys tw a  P rzy jac ió ł

Z  U i t k o w ^ . .
Dzień 2. lutego w  B itkow ie był Świętem, Dziatwy 

robotniczej. Staraniem Organizacji Kob iet urządzona 
zabawa dla dzieci, była dla nich praw dziw ą uroczy­
stością. m

Zadow olona dziatwa sam orzutn ie —  jw1 przerwach 
m uzyki raa jow ej upiększała swą uroczystość śpie­
w am i i deklamacjami, jakgdyby z  wdzięczności dla 
organizatorek.

Koroną zabaw y by! popis 3 - lem iego deklama- 
tora Zborka.

—  tt:—

E  ruchu zawodowego.
• x  W Y D Z IA Ł  W Y K O N A W C Z Y  R A D Y  Z W . Z A W . 

odbęozie posiedzenie w poniedziałek dnia 7. b. m. 
o  gódjz. 7 (wieczorem, (w lokaju p rzy  ul. Ossolińskich 10 
Obecność wszystkich członków W ydzia łu , sekretarzy 
zaw odow ych  i kooptowanych działaczy konieczna i 
obow iązkow a. Sprawy ważne.

K . Żelaszkiew icz.

w e Lwowie w  b. tygodniu:

W  M U ZEU M  P R Z E M Y S Ł O W E M , Hetmańska 20.

1. W torek , 8 -go lutego, god z . 7-ma w iecz. I>- dr.
Roman Kunze, asystent Politechniki „Fauna ziem  
polskich z  obrazam i świetlnemi.

2. P iątes, 11-go lutego, god z. 7-ma wiecz. pi. dr.
August Z ierhofer, prof. W yższe j Szkoły dla Handl. 
Zagrań .: „Ludność ziem  polskich" z  mapami l 
wykresami.

W  RO BO TN ICZYCH  Z W IĄ Z K A C H  Z A W .:

1. N iedziela, 6-go lutego, gooz.3:30 popi., ul. Gró­
decka 69 ipi. Zofjia FroeHchowa: „O pow iadania
1 bajki dla dzieci", z obrazam i świetlnem i.

2. N iedziela, 6-go lutego, Odz. 5-ta pop1., Rynjelkigl 8 I jp-
p .Karol Erm ieh: „C  zaćmieniach słońca" z O-
brazam i. św ietlnem i. '

3. Poniedziałek, 7 -go lutego, god z . 7-ma w iecz.. Gró­
decka 69, p. red. Bronisław jSkalak „W a lk a  
dwóch św ia tów " z obrazam i świetlnem i.

4. środa, 9-g o  lutego, goo z . 7-m,a wiecz., Ormiańska
2 II ipi, ,|p'. prof. JuljaiT Kochanowski: ,P og lą d
na • budowę i  p rzejaw y ż y c io w i;1 organizm ów  ro­
ślinnych i zw ierzęcych" z  obrazam i świetlnem i.

5. Środa 9 -go lutego, god z . 7-ma wiecz., Ormiańska
31 I |pł., p? prof. M . Łopuszański: „O mózgu ludz­
kimi i jego czynnościach" z  obrazam i świetlnemi.

6. Czwartek, 10-go lutego, godz. 7:30 w iecz., Rynek
8 I jpi. O rg. Mt. Rob., p i imż. Edmund Libański: 
„T ys ią c  w jęk ów  dzie jów  z iem i" z  obrazam i św ietł.

7. Czwartek, 10-go lutego, god z . 7-ma wieicz., S o ­
bieskiego 32, parter, pi p ro f. R. Kubiński „Ż e ­
rom ski a klasa nracuiąca".

8. Piątek, 11-go lutego, godz. 7-ma wiecz Zielona
7 I p|. |p. p ro f. R. Kubiński: „Żerom sk i a klas* 
pracująca".

Czytajcie Dziennik Ludowy!
RK*

Z* wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — •15. Nadesłane Zł. — "40, w  tekśc.e Zł. — -70. ] s | O G Ł O S Z E N I A ■ ■ ■ I  Na 1-ej str. Zł. — -80 Drobne ogł. za słowo Zł. — ’10 

( ^ ■ 1  Komunikaty Zł. — -65, zamiejscowe o 26°/« drożej.

Dentysta Dr. Z. RENNER
plac Unji Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lampą Sollns.

Za legitymacją po cenach zniżonych.
Pamiętajcie zakupić

Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100°/# tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i proszkowych.

Ch.PERLMłfTTER Lwów. Słoneczna 28.

Dentysta D r .  B R I L L
od 1 2 -7 . BATOREGO 34

Zarzad Konsumu r o b i ,  w Kałuszu*<
o g ł a s z a

WALNE ZEBRANIE
CZŁONKÓW KONSUMU ROBOTNICZEGO
które odbędzie się w  dniu 13-go lutego o godz. 3 30 
popoł. w sali Domu robotniczego w Kałuszu, z na­

stępującym porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zebrania.

2. Boczne sprawozdanie Zarządu i kasowe.
3. Sprawozdanie Kom. rew. z wnioskiem o udzie­

lenie absolutorjum Zarządowi,
4. Rozdział zysków.
5. Wybór 1-go członka Kom. rew. orzz 2-ch za­

stępców do Rady nadzorczej.
6. Wnioski i interpelacje.

0 ile w oznaczonej godzinie nie znajdzie się 
statutowo przeznaczona ilość członków, zebranie 
zacznie się o 1 godz. później z tym samem porząd­
kiem dziennym z ważnością uchwał, bez względu 
na ilość obecnych członków.

Sekretarz: 
I. BARAN.

Przewodniczący: 
T . JOPEK.

IN SER UJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOW YM

Korzystaj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje t

Lwów Nr. telef. 2— 19 
„ ,, 9—36
» 8 - 1 1  „ 6 - 1 0  

„ 22 -76  
Kraków „ „ 32— 22

„ 25 -46

i

Warszawa Nr. telef. 9— 00
„ „ 19 -88
„ „ 8— 60

Łódź „ „ 3— 11
„ „ 26 -16

Gdańsk „ „ 416—31
Wiedeń „ „ 783—96

„ „ 486-00

HF
Wspaniałą powieść 

E M IL U  Z O b l

- POLECA

K S I Ę G A R Ń  A  
LU D O W A

b u t ó w ,  S z a jn a c h y  Z

„ P O B U D K A ”
CENTRALNYM ORGANEM ZW IĄZKU ROBOTNICZ. 
STOW ARZ. SPORTOW YCH RZECZYP. POLSKIEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „PO BU D KA* 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda­
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce*.

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor­
towych do prenumerowania „Pobudki*.

Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a, ul. W are­
cka nr. 7, konto czekowe P. K . K . 13.620. Telefon 313-80.

Przewodniczący: (— ) R. Jaworowski, poseł. 
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy Michałowicz.

SZasttjpica aaczelr redakt. i red. oidpowL BKONISŁA5Vi SKALAJ? — Druk. Dud Sp. (Tc Wyd, Lwów. ul. H  Sapiehy 1H T Y "  Kran.


